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Lwów 9. listopada.
Zbyt ważne słowa padły przed kilku d n ia 

mi w Buda-Peszcie, a wyszły one z ust t ik  po 
Ważnycb, że musimy o nich jeszcze raz pomówić. 
Obaj prezydenci Delegacyj odstąpili tym razem 
od utartego zwyczaju rzucenia szablonowych, nic 
nie znaczących okólników i przemówili do zebra
nych delegatów jasno, słowami pełnemi znacze- 
czenie. Cóż dziwnego, ze opinja publiczna, nie 
pochopna przywiązywać jakąkolwiek wagę do mów 
zagajających obrady deiegacyjne—  z niezwykłem 
poruszeniem wsłuchiwała się w ponure aaccnta 
enuncjaryj prozydjalnych? Cóż dziwuego, że o- 
pinja publiczna przywykła do uspakajających fra
zesów usłyszawszy nagle groźne słowa M im a  ra- 
łio,aobudioną została z letargu i zapytał;* zdzi
wiona, czy pan Smolka i hr„bia Tisza dali wy
raz tylko swym osobistym uczuciom i zapatrywa
niom i przemawiali tylko we własnem imieniu, 
czy też powołany k ienw nik  polityki zewnętrz
nej monarchji dzieli zapai-rywanio, wyrzeczone 
przez obu prezydentów i wiedział, że oni tak a 
nie inaczej przemawiać, będą.

Nic naturalniejszego, że na pytanie to, bar
dzo doniosłe i zaciekawiające, najrozmaitsze czy
taliśmy odpowiedzi. Organa polityczne komen
towały przemówienia te stosownie do z im o w a
nego przez się stanowiska. Niemiecka prasa opo
zycyjna miała na powyższe pytanie odpowiedź 
goiową. W edług ich zdania Smolka i Tisza prze
mawiali tylko we własnem imieniu nie pytali ni
kogo o zdanie i d„li tyko  wyraz własnym prze
konaniom Prasa ta przypomniała sobie nagle, 
de jeden z prezydentów jest Polakiem a drugi 
W ęgrem, skorzystali więc ze sposobności, aoy 
dać wyraz swej wrodzonej nienawiści do Rosji.

Sprawozdawcy tych pisin z posiedzeń dele- 
gacyjnych uposażeni są nawet tak dobrvm wzro
kiem, że dostrzegli podczas mowy dra Smolki na 
twar sy m inistra spraw zewnętrznych jakieś przy
kre i przygnębiające wrażenie. Przepowiadali na
wet, że h~abia Kalnoky będzie zmuszony zdea- 
Wuować pana prezydenta. Myśmy od początku 
innego byli zapatrywania Pan Smolka jest zbyt 
*.mnym i wytrawnym mężem stanu, ażeby nie 
Wiedział, że każae jego słowo w tak uroczystej 
Cucone chwili, odbije się g/ośnem echem w pra
sie europejskiej, ie  mowa jego komentowaną bę
dzie w sposób najrozmaitszy. To też dziwną by
łoby rzeczą, gdyby przy takiej sposobności li o- 
JouUtym L i m  •   nizun.oui. Nie utrzymywali-

że pan Smolka poddał swoją mowę wprzód
kunsrłurę hrabiego Kalnoky ago. Na 10 nie 

Pozwala po prostu stanowisko prezydenta.
Że zaś m inister spraw zewnętrznych oył 

P°informowauy o tern, w jakim duchu przemó
wienie wypadnie i aki będzie jegu tenor, to dla 
hhs nie ulegało żadnej wątpliwości. Gdyby po
trzeba b jło  jeszcze dowodów na to, że zapatry
wanie nasze, a nie opozycyjnej prasy niemieckiej, 
było słusznem, moglibyśmy je znaleźć w orędziu 
cesarskiem podczas przyjęcia Delegacyj na Zamku 
Imdzińskim. Tak silnych wyrasów dawno już me 
słyszeliśmy z ast monarszych. Położenie musi 
być zaiste nie różowe, jesl. cesarz musiał je 
określić w barwach tak ponurych. 1 zaprawdę, 
trzeba być bardzo zaślepionym i nie chcieć wi
dzieć tego, co dla wszystkich jest w liocznem , 
aby nie dostrzedz, że między przemówieniami 
piezydenlow delegacyj nych a odpowiedzią mo
narchy najzupełniejsza panuje harmonja. Źe sło- 
Wą monarsze są łagodniejsze, że mimo „powa
bnych i groźnych obaw* przbbija się w nich 
promyk nadziei—cóż w tem  dziwnego? Wszak, 
słowa te wyszły z ust głowy koronowanej! Jej 
pragnieniem i dążeniem jest utrzymać ile mo
żności pokój—i żak być powinno. W pokoju, byle 
on był honoruwy i zgodny z żywotnerai in tere
sami monarchji, leży szczęście ludów. Jeśli więc 
monarcha mimo „poważnych obaw* wyraził n a 
dzieję i życzenie utrzymania pokoju, dał jeno 
M^yraz ogólnemu pragnieniu ludów jego berłu 
podległych—ale sprzeczności z przemówieniami 
obydwu prezydentów dopatrzeć się niepodobna.

Wydział krajowy wykonując, poruczoną mu 
przez Sejm kontrolę nad gminam., pobierającemu 
myto kopytkowe, starał się o to, jak to ze spra
wozdania dla Sejmu przygotowanego się dowia
dujemy, aby gminy te dopełniały warunków kon
cesji, -jr specjalnych ustawach zastrzeżonych. U- 
ceniając gospodarkę drogową w tychże gminach, 
przyszedł obecnie Wydział krajowy do przeko
nania, że jeszcze zbyt często zdarzają się pewne 
niewłaściwości, tak co do terminów przedkłada
nia preliminarzy i rachunków, tyczących się uży
cia poboru z myta kopytkowego i wykonania ro
bi! t około utrzymania dróg, ulic i pla ów miej
skich — jak i co do dokładności i udokumento
wania tychże preliminarzy i rachunków.

W szczególności wykazujeJWyd. kraj. dwie gmi
ny opieszałe t. j. gminę m. T a r n o w a ,  która 
nie przedłożyła jeszcze rachunków z robót dro
gowych w r o k u  1885 wykonanych, i gmi
nę m, K o ł o m y i ,  przeciw któiej niedopeł
niającej warunków koncesji, zmuszony był W y 
dział krajowy odnieść się do Starostwa o zarzą
dzenie środków przymusowych.

A g e n t  p o l i t y c z n y ,  pisujący z „Nad 
Dniestru* Galic&ija swe Pisma  do W arszaw
skiego DnloWińku, wielce zakłopotany losem 
Austrji . Polaków — którzy naturalnie winni są 
wszystkiego złego, co się, dzieie na świecie — 
napróżno upominał przez cały rok pierwszą i 
drugich, ażeby się poprawili względem Rosji i 
zaprzestali buntowniczych intryg. Zmartwiony 
niepowodzeniem, postanowił t-.dy nie ukrywać 
dłużej prawdy od dawna mu wiadomej, licząc na 
to, że ta groźna prawda może zdoła nareszcie 
otworzyć zaślepionym oczy. Praw dą tą jest, 
że dość jednej bitwy z Moskalem, a Austrję 
spotka los Polski, przyczem Polacy już na wi ki 
wieków przepadną i ani myśleć, żeby juz kiedy
kolwiek odrodzić się mogli na łonie „matuszl 
Rosji 1“ Martwi to, powiadamy, wielce pana au
tora Pysiem galichici., ale że każda rzecz ma 
swą odwrotną stronę, więc i autor w nieszczę
ściu tem dostrzega niejaką pociechę, a m ianowi
cie następującą:

„My galicyjscy Rosjanie, patrzymy ze stra
chem na to, to  się dzieje. Spodziewaliśmy się 
pokojowego załatwienia kwestji wschodniej, a 
teraz poczynamy rozpaczać, iż tak nie będzie, 
że przyjazie do wojny z pewnością 1 Szczęściem 
jednak, że nie mamy nic do stracenia, a nawet 
liczymy na to, że w razie wojny, nie wrogowie 
przecież wkroczą tu do nasi — a wtedy uda
libyśmy się do swojego domu (do Rosji) i skoń
czyłyby się czasy dzisiejsze, w których to czło
wiek zmuszony je s t karmić się okruchami chleba 
i kośćmi, ipadłemi ze stołu „Wielmożnych nie 
wskazywałby uam więcej Lach, jak mamy mówić 
i pisać, a U krainom .n poznałby nareszcie, że 
Daraina nie życzy sobie ani ukraińsko-kuliszow 
ck*ch Uniwersytetów, ani odbudowania Siczy Za 
porozkiej; żydzi nie wypędzaliby już wiecej 
chłopów naszych z gruntów pra-pradziadowskich, 
lud nie dzieliłby się po połowie z Rządem docho
dem swoin i można byłoby przejechać po szo
sie całą Galicję, jat długa i szeroka, nie pła
cąc za to, ogromnych sum w formie mosto
wego i rogatkowego; żyd nie miałby prawa 
pilnować, ażeby odbywało się w cerkwi na
bożeństwu stosownie do pizepisów unickiego 
kościoła i nie uesyłby w szkole dzieci rosyj
skich. Pan sądziłby się w sądzie gminnym, 
nie byłoby „dworskich obszarów*, a byłyby ban- 
k' ziemskie, bo pożyczałjby ludowi na kupno 
ziemi, nie rujnując go wcale, bo na niski pro
cent. Biskupi nasi nie drżeliby przed Jezuitami, 
nie szliby na wygnauie skutkiem wszechmocnego 
ich rozkazu ; księża nasi nie staliby pod „pań- 
skiemi* drzw anii, nie rzucaliby oszczerstw jeden 
na drugiego, nie całowaliby rąk „pańskich* me- 
tres, nie dawaliby łapowego rozmaitym rządcom, 
lokajom i szynkarzom jewrejskim, me potrzebo
waliby zdawać egzaminu przed „panem“ : ezy 
trzyma pol .ką gazetę, jakiego używa języka w 
kółku rodzinnem, czy ma dobre, od Jezuitów

świadectwo, lub od innych polskich księży ? Pod
czas wyborów, me śmiałby żyd więcej, prze
brawszy się za popa, szydzić przed ludem rosyj
skim z wiary rosyjskiej. Polskie gamety nie szy
dziłyby wteay z „li8vW i pasowysk*, lud bez
rolny nie marłby z głodu i począłby sobie do
brze żyć na bezmiernych przestrzeniach (Rosji), 
które wyglądają tylko rąk pracowitych. Jezuici 
poszliby sobie do Rzymu, zostawiwszy nam pię
kne budyniti na szkoły i dobroczynne zakłady 
L itera tura nasza (rosyjska) rozwijałaby się bez 
żadnych przeszkód, gazety nasze miałyby przed 
soba bezmierne terytorjum (Rosję), n» którem 
mogłyby się wygodnie rozprzestrzeniać, dzieci 
nasze znajdowałyby wszędzie kawałek chleba na 
przestrzeni, równającej się całej szóstej części 
globu zi. mskiego i na siedmiu morzach rosyj

skich i żaden ei-powstaniec nie wypędziłby ich 
wtedy z miejsc, które się im należą!... Zaiste 
dużoby aię zmieniło !*

Takich to szczęść błogosławionych oczekuje 
galicyjski ajent od przyjścia ao Galicji Rosjan, 
a że tego przyjścia wygląda z u t ę s k n i e n i e m  
l u d  g a l i c y j s k i ,  dowiódł już był tego wprzód 
autor, w poprzednich swych „riśm a£h .“

Regulacja rzek galicyjskich.
y  Sprawie regulacji rzek galicyjskich, o któ

rej niefortunnym stanie dzienniki krajowe poda
wały najsprzeczniejsze wiadomości , pojawiły się 
niedawno w Czasie dwie półurzędowe enuncjacje. 
Jedna z nich datowana z Wiednia 28. sierpnia, 
staje w obronie jeneralnego projektu p. M Or a 
c z e w s k i  e g  o, przeciw któremu, — jak wiado
mo, —  oświadczył się jeszcze w roku ubiegłym 
Wydział krajowy z powodu zupełnego pominię
cia obwałowań, a który nadto przez najkompe- 
tentniejsza w tym przedmiocie instytucję krajową, 
t. j. tutejsze Towarzystwo politechniczne, u z n a 
n y  z o s t a ł  z a  c h y b i o n y ,  bo  u l e o d p o -  
w i a d i .  j a c y  c e l o w i  o c h r o n y  K r a j u  od  
p o w o d z i ,  — i dowodzi, że gdyby nawet de
partam ent techniczny Ministerstwa spraw wewnę
trznych już się z operatem p. Moraczewskiego 
uporał, to decyzja ostateczna zależy od innego 
Ministerstwa, mi ant) wicie Minister.-twa rolnictwa.

Drugi natomiast komunikat datowany ró
wnież 7. Wiednia 28. października j u ż  z u p e ł 
n i e  p o m i j a  m i l c z e n i e m  s t a n  c a ł e j  
s p r a w y  r e g u l a c j i  r z e k  n a s z y c h  i 
pociesza tylko kraj nadzieją, że przynajmniej 
górna W i ta, która jakkolwiek stanowi granicę 
państwa i powinna być regułowuną wyłącznie 
kosztem Skarbu państwa, doczeka się wreszcie 
regulacji, gdyż ta regulacja potrzebną jest dla 
Prus i Szlązka austrjackiego, gdzie rozpoczęto 
już regulację Wisły na podstawie ustawy san 
kcjonowanej w 1885. Nadmienia przytem ten ko
munikat, że operat regulacji górnej Wisły do ujścia 
Białki do ujścia Przemszy, stanowiący część 
jeneralnego projektu p. M iraczewskiego, został do 
przerobienia zwrócouy, a na czele akuii pozostanie 
Rząd krajowy na Szlązku, jakkolwiek szlązka 
przestrzeń Wisły jest krótsza, aniżeli gali
cyjska.

Ponieważ zapatrywania nasze na sprawę re 
gulacji rzek galicyjskich znane są czytelnikom 
z obszernego artykułu, zamieszczonego vi D zien
niki* Pofahm  w sierpniu rb., w którym oświad
czyliśmy się, idąc za zdaniem Wydziału krajo
wego i lwowskiego Towarzystwa Politechnicznego, 
p r z e c i w  p r o j e k t o w i  p. M or  a cz a w s k i  e- 
go , zamierzającemu regulować nasze rzeki dla 
spławu, nie <aś dla ochrony od powodzi; więc 
też wstrzymaliśmy się od wszelkich komentarzy 
co do pierwszego ze wzmiankowanych komuni
katów Czasu, spodziewając się, że przecież w 
interesie tej pierwszorzędnej dla kraju sprawy, 
na podstawie projektu p. Moraczewskiego, wy
stąpi Rząd w Radzie państwa z nowym proje
ktem ustawy o regulacji rzek galicyjskich.

Dzisiaj jedna* rzeczony drugi komunikat 
półurzędowy pozbawia nas i tej ostatniej illuzji, 
gdyż wiadomość o zarządzeniu przerobienia pla

nów p. Mcraczewsliiego i postawieniu kraj. Rządu 
szlązkiego na czele aKcji, nie oznacza nic innego, 
jak tylko, że Ministerstwo uznało operat p. Mo
raczewskiego za nieodpowiedni i nie uznało na
wet za stosowne poruczyć akcji regulacji Wisły 
Namiestnictwu galicyjskiemu, w którego okręgu 
znajduje się znaczniejsza przestrzeń granicznej 
Wisły, a Które nadto zajmuje się regulacją całej 
Wisły od ujścia Przemszy aż po Zawichost. Czy 
reszta projektu jeneralnego regulacji rzek gali
cyjskich, oparta na tych samych podstawach, co 
projekt górnej Wisły, uznaną będzie za odpowie
dnią, nie wspomina komunikat Czasu. Skoro je • 
dnak ozęść projektu wydała się dla Szlązka i 
Prus za niedostateczną, sądzimy, że kraj nasz 
op.erając się na zdaniu fachowem Towarzystwa 
politechnicznego, tudzież na uchwałach Sejmu i 
opinji Wydziału krajowego, zastrzedz się powi
nien przeciw takiej regulacji, któraby kosztowała 
miljony, a nie przyniosła oczekiwanej korzyści, i 
zażądać jak najrychlejszego uzupełnienia projektu 
według systemu zastosowanego przez Rząd na 
Szlązku, tj. regulacji z rćwnoczesnem wykona
niem potrzebnych obwałowań. Dziś okazuje się 
jasno, i i  lepiej było nie podnosić wówczas re- 
kryminacyj przeciw żądauiu obwałowań, ale na
leżało jeszcze przed rokiem przy wypracowaniu 
projektu jeneralnego uwzględnić system potrze
bnych obwałowań, w skutek czego sprawa by
łaby ,uż wówcaas dujrzałą i projekt nie potrze
bowałby wracać z Wiednia do przeroDienia.

Dojazdy kolejowe.
(§) Od czasu wejścia w życie ustawy kra

jowej o publicznych dojazdach kolejowych, zbu
dowano po koniec września b. r. następujące 
dojazdy:

a) Do stacji kolei Północnej ces.Ferdynanda: 
w Jawiszowicach.

b) Do stacji kolei Karola Ludwika (stare 
linje) w Złoczowie i Zadwórzu.

c) Du sUcji kolei Karola Ludwika (linja 
Jarosław-Sokal) w Oleszycach.

et) Do stacyj kolei T ransw ersalnej: w Mo- 
nasterzyskacb, Jezierzanach, Korościntynie, Ozort- 
kowie, Zagórzanach, Gorlicucb, Kopeczyncach, 
Jąśle, K rośnie, Chabówce, Niżniowie, Przeciszo
wie, Zatorze, Brzeźnicy, Wielkn-h drogach, Ky- 
rzowie, Kalwarii, Skaw ca* h, Skawinie, Podgórzu, 
Swoszowicach, Milówce, Jeleśnie, Lachowicach i 
Suchej, t. j. razem dojazdów.

Do budowy pozostaje jeszcze 25, z których 
4 dojazdy t. j. do stacyj w Zabłotcach, Bóbrce- 1 
Chlabowicach, Bursztynie-Demianuwie i Hucie 1 
Zielonej, me zaproponowały dotąd właściwe Re
prezentacje powiatowe do uznania za publiczne ; i 
zaś dojazdy do stacyj : w Bierzanowie, Luba- j 
czowie, Sokalu i Pyszkowcach, zośtały juź za
proponowane, ale dotąd nie użerane za publiczne. 
Pozootaje przeto lakiyczme do budowy 17 do
jazdów t. j. do stacyj :w Kłaju, Żurawicy, Osiel- 
eu, Zarytem, Woli Łużańokiej, B>eczu, Iwoniczu, 
Rymanowie, Buczacru, Dżurynie, Rawie Ruskiej, 
Uhnowie, Bełzie, Krystynopolu, Łubieńcach, Sy- j 
nowodzku i Skolem.

Budowa powyższych 17 dojazdów jest w 
toku i prawdopodobuie jeszcze w (iągu b. r. 
zostanie wykończoną. Prócz powyższych do
jazdów kolejowych, o których już dawniej dono- '■ 
s ilim y , przedstawione zostały do budowy przez ' 
właściwe Reprezbntaoje powiatowe jeszcze nastę- I 
pujące dojazdy : . . .  1

a) od drogi pow Jarobławsko-Pruthniekiej 
do stacji kolei Karola Ludwika w Juro-.ławiu na 
długości 113 m«tr. kosztem 1050 złr. I

b) Od drogi rządowej Lwowsko-Tarnopol- j  
skiej do stacji kolei Karola Ludwika w Jeziernej j  
na długości 1450 m. kosztem 11.876 złr. 66 ct. j

c) Od drogi rządowej Złoczowske-Tarnopol- I 
skiej do stacji kolei Karola Ludwika w Zarwa- i 
nicy na długości 95 m. kosztem 1600 złr.

d) Od drogi kraj. Bcłzecko-Jarosławskiej w 
Dachnowie do stacji kolei Karola Ludwiks. w Lu- ' 
baczowie na długości 5 kl., kosztem 23.500 złr. |

e) Od gościńca rządowego Lisko-Ustrzyk, 
w Glinnem i Uhercach 2 dojazdy do stacji kolei 
węg.-galic. w Uhercach na długości 1682 mtr.-, 
kosztem 8888 złr. 50 ct. Na budowę nowych do
jazdów i Konoerrację wybudowanych, preliminuje 
Wydział krajowy na r 1887 na pokrycie datku 
konkurencyjnego przypadającego na fundusz kra
jowy, kwotę 20.000 złr.

Niejednokrotnie wspominaliśmy już, że nie
które Reprezentacje powiatowe oświadczyły się 
przeciw budowie mektóiyeh dojazdów, wiodących 
do kolei Transwersalnej, w skutek czego Wydział 
kraj opierając się na wyraźnem brzmieniu §. 5. 
odnośnej ustawy kraj., według którego tylko na 
wniosek Rady powiatowej przystąpić można do 
wydania orzeczenia o potrzebie budowy publicz
nego dojazdu kolejowego, oświadczył Rządowi, 
iż wbrew woli Rady powiatowej żaden dojazd 
kolejowy nie może być uznany za publiczny 
Rząd był przeciwnego zdania. Sądził on miano
wicie, że w ustęp ie : „na wniosek Rady powia
towej* wyraz: „wnusek* brany być winien w 
znaczeniu enm cjacii. Wystarczy zatem zdaniem 
Rządu jakakolwiek enuncjacja doaatnm , ezy 
ujemna, aby na tej podstawie przystąpić było 
można do wydania stanowczego orzeczenia.

Takich dojazdów wiodących do kolei T rans
wersalnej, których budowy jako publicznych do
jazdów kolejowych, Rady powiatowe nie zapro
ponowały, jest c z t e r n a ś c i e .

Otóż z polecenia M inisterstwa spraw we
wnętrznych zarządziło Namiestnictwo z urzędu 
rozprawy konkurencyjne cn do powyższych do
jazdów kolejowych i mimo, że prócz przedsię
biorstwa kolejowego, tj. w tym  wypadku c. k 
Skarbu państwa, wszystkie strony konkurencyj
ne oświadczyły się przeciw budowie łych doja
zdów jako publicznych dojazdów kolejowych, za
żądało Namiestnictwo od Wydziału krajowego 
oświadczenia, czyi. na uznanie tych dojazdów za 
publiczne się zgadza; a gdy Wydział krajowy 
uchylił się dla braku wn osków Rad powiato 
wych od wyrażenia jakiegokolwiekbądź zdania, 
przedłożyło Namiestnictwo protokoły przeprowa
dzonych rozpraw konkurencyjnych Ministerstwu 
spraw wewnętrznych.

Rząd c-entralny wytrwał jednak przy swem 
pjwyzej nadmienionem zapatrywaniu, gdyż pr*ed 
kilkoma tygodniami otrzymał Wydział krajowy 
dwa orzeczenia, którymi M inisterstwo spraw 
wewnętrznyeh w porozumieniu z M inisterstwem 
handlu c z t e r y  d o j a z d y  kolejowe wbrew ży
czeniu Rad powiatowych i opinji Wydziału kra
jowego, uznało za publiczne dojazdy kolejowe, to 
jest do stacyj kolejowych w Husiatynie i W asyl- 
kowcach w powiecie Husiatyńokim i do stacyj 
w Tłumaczu i Tybmienicy w powiecie Tłu- 
m&ckini.

Przeciw powyższym orzeczeniem wniósł je 
dnak W ydział Krajowy przed kilku dniami w 
obronie autonomii i swego stanowiska prawnego, 
zażalenie do Trybunału administracyjnego i jest 
uzasadnioną nadzieja, że Trybunał adm inistra
cyjny W obec wyraźuego brzmienia ustawy znie
sie orzeczenia ministerialne, a tum samem nie 
dopuści do tego, ażeby Reprezentacje powiatowe 
zmuszane były do budowy takich dojazdów, któ
rych ważności dla swych potrzeb ekonomicznych 
nie uznają. Skoro kolei potrzebne są te dojazdy, 
niech je wybuduje sobie, włarnym kosztem. Już 
to przyznać trzeba, że ustawa o puDlicznych do
jazdach kolejowych nietylko nio przyniosła kra
jowi takich korzyści, jakich się po niei słusznie 
spodziewano, ale co gorzej, nałożyła nań ncwe 
ciężary, które dawniej w znacznej części pono 
siły same koleje żelazne.

Korespondencje.
Warszawa 4. listopada.

Pewien wyższy wojskowy rosyjski zappwnil 
mnie teini d n i a m ż e  liczne egzemplarze m ani
festu do ludu bu^garsKiego, nadeszły zapieczęto- 
waue do jenerał-gubernatora w Odesie, celem

2)

li świata i r z ę i c z e p .
Obrazki skreślone

przez

Adama E, Aniołowskiego,

(Ciąg dalszy).
Z uśmiechem na ustach siadł Ludwik uo 

chwiejącego się od starości stołu, odsunął na bok 
*óznc drobiazgi porozrzucane i rozpoczął list do 
rodziców. Wtem drzwi otworzyły się z trzas
kiem i do izdebki wbiegł młodzieniec w wieku 
Ludwika.

W ykwintny strój młodego [człowieka zdawał 
wskazywać syna zsmożuych rodziców.
- t Moje uszanowanie panu sędziemu, czy 

tak?  - -  rzekł przybyły z uśmiechem i przesa
dnym ukłonem.

— Od dwóch godzin — odpowiednia/ L u
dwik ściskając dłoń kolegi. — Siadaj, Karolu. 
Razie wygodmei.

Karolek zatoczył okiem po izdebce,
— A żaden z tych gratów nie załamie się 

ł> ,d« mną ? Umeblowałeś się jak Diogenes, a ta 
klatka nie wiele większa od beczki nieboraka fi
lozofa.

— Dla austrjackiego praktykanta sądowego, 
którego państwo zaopatruje tylko w pisarskie re- 
kwizyta, arcywygodua. Siadaj na sofie — po
s o l i s z  jiapierosa? — i podał Karolowi jedt-ua- 
•to-c-ntowy tytoń w papierowej tytonier"e.

— Fe, pan sędzia pali tytoń, jak jaki skry- 
—  Ot, Mtp«J i  mego — rzekł Karol i po

dał eleganckie etui napełnione cygaretami z se-
r a g l j a .

— Dobrze słychać koło ciebie!
— Alboz nu to Pan Bóg obdarzył mię gło

wą jak pudlo z damskiego kajelusza, abym ża
dnego lekarstwa na biedę nie wymyślił. Poddaj 
się biedzie, to cię obgryzie do kości

— Większyś, jak widzę, od Pasteura.
— L tą różnicą, że on leczy innych kosztem 

własnym, a ja  siebie za cudze pieniądze. Nie 
myśl jednak, żebyrn kogo okpiwał.

— Wierzę bardzo, ale przecież me mogę 
pojąć, zkąd ci starczy na wszelkie potrzeby. Chy
ba pożyczasz bez rachuby.

— Dobryśl rfzukajno takiego dobroduszne
go bankiera, coby powierzył swe pieniądze na 
hipotekę praktykanta sądowego.

— Więc nie masz długów?
— Czyś ty z Chin, czy z pod biegana przy

jechał ? Praktykant sądowy — bez długó v ! — 
to byłby okaz ciekawszy od tych jakie pan Ro
goziński przywiózł. Długi zaś a długi — to wiel
ka różnica. ‘ K ilkadziesiąt złotych, jakiem tu i 
owdzie winien, trudno tera mianem ochrzcić.

— Prawdziwym jesteś czarodziejem. Dłu
gów niby nie masz, pensji nie pobierasz, a pa
lisz seragljo i wyelegantowany jesteś na ostatni

—  P o ra d n o ś ć , Lulu, inwencja, oto moja la
seczka magiczna.

— Przecież i nraie nie zaliczysz do safan- 
dułow. a... widzisz, tszem św iei ę.

— Poczekaj, poczekaj, kiedy sebie suebym 
chlebem tak ząbki wyczyścisz, że będą się świe
ciły jak góralowi i kiedy już i niedopałków w k ą 
cie nie znajdziesz na skręcenie nowego papiero
sa, wtedy i w tobie obudzi się zmysł wyna
lazczy.

— Niedowierzam swoim finansowym, zdolno

ściom. Umie gospodarować, ale tylko we własnej 
szafam i.

— Wielkich ludzi tworzą okoliczności. Dla 
mnie także życie bez odpowiednich dochodów a 
własnych fuuduszów wydawało się zagadką. Ży
łem też z początku twoim trybem. Mieszkałem 
licho, jadłem  jeszcze gorzej — a buty łatał szewc 
dotąd, dopóki łatać się d&ły. Kiedym jednak wy
chudł jak  chart i wymelał od s.edzenia w domu, 
jak miastowa panna, poszedłem do głowy po ro
zum. Zadrwiłem z biedy i pokazałem jej figę. 
Za resztę przywiezionych tutaj funduszów wyna
jąłem przyzwoite mieszkanie, sprawiłem wiedeń
skie sztywlety i paryzkie rękawiczki, a ubrania 
dostarczył krawiec, najłatwiejszy to wierzyciel. 
Potem pozawiązywałem znajomości z naszą niby 
złota młodzieżą, ten i ów przedstawił znajomym, 
zaproszono mię w parę domów, i tak dalej a da
lej z pustką w kieszeni i żo adku otwierałem so
bie drzwi średniego i wielkiego świafa. Pan Bóg 
obdarzył mię zwinnemi nogami, szkoda, że nie 
wykwalifikowałem się na baletnika, języka w ge- 
bie nie marynuję, paniom naszym umię rozpo
wiadać długo o niceem, i dzięki tym aaletom je
stem pożądanym gościem wszędzie, gdzie albo 
papa dobrodziej ma córki na wydamu, albo m ło 
da żonka nudzi się przy łysy® nię*n-

— Jesteś zatem bohaterem romansowym. 
Z papą, jak z papą, fraszka, ale panowie mężowie 
lubią czasem tracić kurzą ślepotę, a wtedy... bo 
hater używa hidropatycznei kuracji.

— Ohoho l zagalopowałeś się kochanie w do
mysłach. Sądzisz, że jestem  uwodzicielem, jeszcze 
mię grzbiet nie swędzi. Daję ci słowo, ź* ani mi 
w głowie postał > b:.łamucenie której z bobiet* k. 
Tańczę, bawię, i na tem koniec. Za to zjadam 
objadki, kolacyjki, a czasem sprzątnę kilka zło 
tych z zielonego stoliki mężulkowi, którego śli- 
czotka robi ao mnie czułe oczka.

— Rióry z ojców może rościć sobie do cie
bie pretensje.

— Mój drogi I traktam ent uważam za daro
wiznę, której nawet wtedy rdebrać nie m -źna, 
gdy obdarow any  okazał się niewdzięcznym.

— A posądzeuie o zamiary mati ymonialne ?
— Nie daję do niego sposobności. Bywam 

niby wszędzie, ale nigdy za często.
— Urządziłeś sobie, mówiąc studen kim ję 

zykiem, kolejkę.
— Której przestrzegam najskrupulatniej. 

Znajomości mam tyle, że czasem dwie wizyty na 
jeden dzień wypadają, a w jednym  i tym samym 
domu, rozumie się, gdzie są panny, pokazuję się 
ledwie raz na parę tygodni.

— Na takiego salonowca i motyla nie mam
zdolności.

— To snąj iziesz jakich poczciwców, którzy bę
dą cię tuczyli dla swej córki, a potem d a d z ą  w 
posagu zjedzone objady. Zwykła dziriaj historja, 
konkurenta opychają bażant imi i winem, a zię- 
crow i zostawiają chleb i wodę, z córką i for
tepianem .

— Motylkiem być nie umię, na narzeczone
go znweześnie, więc zostanę sob.e bibdnym zwy
kłym praktykantem.

— Na którym co nie ogryzie bieda, to żyd-
ki dojedzą. Ale, ale, zagawędziłem się, a tu
pierwsza.

— Jesteś proszony?
— Nie, imieniny dziś adwokata Zlzierskiego.
— Mającego ładną żonkę.
— Nie, dli znakomitą kuchnię, a jeszcze 

lepszą piwnicę. No, bywaj zdrów, a nie marynu 
się w tej beczce — rzekł K urd odchodząc.

Dobry chłopiec, sh? leliki iltlch —  mówił 
Ludwik do siebie, gdy się drzwi za Karolem 
zamknęły. — TakL ź.yeie me dla mnie.

Karol, kolega ^ytnickiego z Uniwersytetu,

wstąpił na praktykę do sądu parę miesięcy przed 
Luds. ik iem ; ale od roku mieszkając w tem sa

mem mieście, znanym był we wczystkieh kołach 
towarzyskich. Syn wdowy, która i  małej emery
tury ledwi : sama wyżyć mogła, nosił szlacheckie 
nazwisko a herb Junoszę, i tai. tej OKoliczności, 
jak i zdolnościom swoim towarzyskim, zawdzię
czał, że drzwi wszystkich domów stąły dlań 
otworem. Trochę poeta, muzyk i śpiewak, ryso
w ał karykaturki udatne, improwizował wesołe 
wierszyki, śpiewał słabym ale przyjemnym teno
rem operetkowe piosenki, widziano go też wszę
dzie chętnie, jako głównego motora zabew i oży
wiającego życie towarzystwu.

Karol też duszą był wszystkich teatrów ama
torskich, balików i majówek, których nikt lepiej 
nad ntegd urządzać n.e umiał. Nawet w biurze 
patrzano przez palce, że na stoliku Karola leża
ły czasem stosy papierów i że przychodził o 
dziesiątej, zwłaszcza, te  idulności jego prawni
cze i szybkość w pojmowaniu praktyki wrzystkim 
były znane. Sam Karol powtarzał zaś sobie, ze 
gdyby się nagle wciągnął do jarzma, toby mu 
na pozmej sił zabrakło.

Jednem 6łowem, ludz!e [ubili Karola, a je 
mu było również z ludźm i dobrze. Więc też i te
raz kiedy Karol przy stole Zdzierskiegn zajadał 
kwiczoły i wesołość podsycał prawdziwem bor- 
deauz, Ludwik dmuehał dziurawym butem w sa
mowar. Gienka herbatka i kawał chleba z masłem 
stanowiły kawalerski obiadek, po kcórym zbyte
czną byłaby czarna kawa. W idziałem ludzi, któ
rzy w przeddzień ślubu zjadali po catery beef- 
styki, ci pewnie me uwierzyliby, że nie będąc 
zakochanym można nasycić się herbatką 1 Chlebem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wręczenia tychże, za rozkazem telegraficznym z 
Petersburga, komendantom korpusu południowe
go, przeznaczonego do okupacji Bułgarji. Ozy i 
kiedy wręczenie to nasiąpi, nie wiadomo, i wszy
stko oczekuje dalszych wskazówek telegraficznych 
z Petersburgu

Rząd carski stara się gwałtem pozyskać so
bie naród serbski i w tym celu, jak to już do 
nosiłem, kształci wielu młodych Serbów, synów 
znakomitszych rodów w rosyjskich szkołach 
wojskowych.

Planom rosyjskim sprzyja ogromnie królowa 
serbska N a t a l j a ,  jak wiadomo, córka jenerała 
rosyjskiego. Podobno ma ona wysłanniczki swoje 
a  Petersburgi, używane do ważnych misyj poli
tycznych, a zamieszkałe w Smolnym Mona- 
sterze.

8ystem szwajcarski karaoinów repetjerowyc-b 
okazuje się nie bardzo praktycznym dla annji 
rosyjskiej i tylko strzelcy fiulandzcy um ieją jako 
tako obchodzić sie z tą uronią—podczas gdy 
chłop rosyjski łatwo psuje dość sztuczny i ko
sztowny mechanizm karabinu.

Tutejszym oficerom sztabu kwatermistrzow- 
akicgo polecono w y u c z e n i e  s i ę  j ę z y k a  
w ę g i e r s k i e g o ,  o ile to możebne, w jak naj
krótszym czasie.

Ostatniemi czasy rozgałęziła J ę  tu ogromnie 
jeneralna ajencja Stowarzyszenia czarnomorsko- 
dnnajskiej żeglugi parowej, mająca na celu uła- 
tw shie wszelkiego przewozu handlowych towa
rów azjatyckich. Ułatwienie to polega głównie na 
tern, iż koleje południowo-rosyjskie i wszystkie 
koleje Królestwa polskiego dla wszelkiego prze
wozu towarów w pro.t ua koleje prask.e, inuszą 
pobierać taryfy t. z. morskie, nadzwyczj niskie.

Wypadki na Wschodzie.
Rewolta w Bnrgas została tedy, po wkro

czenia wojsk do tego miasta, szczęśliwie stłu 
mioną. Kilku jej dowódców uwieziono, inni zu
pełnie „niepotrzebnie" uciekli, aby uchronić się 
przed za ju żo n ą  _ jrą  Powtarzamy „niepotrze
bnie", można bowiem przewidzieć, że zacny i 
poczciwy jenerał K a u l b a r j  ujmie się za zdraj
cami stanu i nie dopuści do ukarania ich, tak 
jak nie omieszka/ otoczyć potężną opieką carską, 
zdradzieckich spiskowców sofijskich z 21. sierpnia 
br... Wszak tac ; N o w a k n w  i K i s s e l s L i s ą  
nie mniej też opieki godni, jak B e „ d e r e w  i 
G r u j e w  wraz z 77 towarzyszami! Tego stanu 
rzeczy odmienić dziś niemal niepodobna — bądź 
co bądź jednak, to szybkie i stanowcze zdławie
nie episKU, daje rejencji bułgarskiej znakomite 
świadectwo o podziwienia godnej jej sile oporu 
i żelaznej ręce. W chwili Dowiem, kiedy zda
wało się, że ten Rząd sam sobie nie dowierza i 
gotów każdej godziny oddać ster kraju w inne 
ręce — okazał on; tyle siły niepospolitej, iż 
w trzech dniach, bez nadzwyczajnych wysiłków, 
opanował rewoltę, przygotowaną widocznie od 
dłuższego już czasu i oczywiście hojnymi środ
kami obcemi. Taki sukces napełniać musi sza
cunkiem i byłby chlubą każdego, lepiej nawet 
skonsolidowanego Rządm

Z Wiednia donoszą: Z wielu stron nadeszły 
tu stanowcze pogłoski, iż kandydatem Rosji na 
tron bułgarski je s t starszy ks. Aleksander Olden
burski. Utrzy nują stanowczo, iż książę Waldemar 
nie przyjąłby wyboru przez obecne Sobranje, któ
remu Rosja odmawia legalności. Zresztą nawet 
gabinety nie mają dotąd pewności co do kandy
data rosyjskiego na tron bułgarski.

kkonika"
Lteóte dnia 9. listopada.

Wiadomości otobiste. Ks. biskup Do n a j e  w- 
s k l  powrócił do Krakowa. — P. Jan Z a c h a r j a -  
a l s w l  ca, znakomity powieśolopisarz, bawi w Kra
kowie.

O otkiiie Mrowia p. marszałka dra Zybli- 
kiewleia otrzymujemy dziś następujący biuletyn, 
podpisany prsei dra M o z z a r d a :  „P. marssdek 
chory jsst na ograniczone, katara!ui zapalenie 
pl i c , Nocy diislejsaej spał kilka godzin spokojnie 
— gorączka.uiorna."

Nokrologja. Dr. med. Korybnt D a s z k i e 
wi c z ,  zmarł onegdaj w Warszawie. Stopień nau
kowy pozyskał on na faknltecie wiedeńskim, po- 
c>em doktoryzował zie X Strasburgu w r. 1870. 
Kilka jego rozpraw, napisanych po francnskn i po 
niemiecku w zakresie chorób nerwowych, zjednało 
mu w kolach naukowych szerokie nznanie

Wspomnienio pośmiertne. Wczoraj zanoto
waliśmy w rubryce „Nekrologjl" tylko pokrótce 
wiadomość o śmierci śp. Ign. Cywińskiego. Dziś 
pospieszamy podać kilka szczegółów z życia tego 
nieodżałowanego obywatela.

„Temi dniami — p.sze nasz korespondent — 
odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
iwtoki śp. Ignacego Cywińskiego, który po kró
tkiej leoz ciężkiej chorobie zasnął w Panu dnia 
1. bm. w majątku swoim w OssowCach. Był to 
mąś pełen elehyeh a doniosłych zasług, który uk >- 
ehawszy ziemie ojczystą gorąco i pracował na niej 
do ostatka. Po ukońcsenin na.uk, w jednym z 
wyśssyeh zaklalów agronomicznych za granicą, 
yjdrćżowal dnżo w cela zwidzenia gospodarstw 
wzorowych. Następnie objąwszy majątek praoj
ców swoich, osła ił w Ossowcach, i ta z całym 
zapałem wprowadzał w ćycie nabyte teorje gozpo- 
darskie, robił próby i doświadczenia — słowem 
gospodarstwo w O; owoach prowadził wzorowo.

Kochając ziemie swoją, kochał i jej lud, a 
każdy włościanin w majątku jego był dlań przyja- 
eie.oi , « każdym rozmawiał chetnie, udzielał rady, 
wsparcia i pomocy. Znał dokładnie najdrobniej 
i u  stosunki wszystkich włościan swoich, bywał 
otcM S/ss na każdem posiedzenia Rady gminnej. 
Zżył złą z ludem swoim i pracował dla niego. 
Uwerecrywki śp. [gnącego dla włościan nie miała 
granic, gdy który z nich zasłabł lub był w niedo
statku spieszył z pomocą i hojzie obdarzał.

W owym pamiętnym roki głodowym 1865, 
gdy w każdej niemal wiosce nastej cześć grantów 
przeszła w rece żydowskie, w Ossoweaou ani je
den chłopek grantu swego w obce nie oddał rąoe, 
bo śp Ignaey nie zezwoli! na to, dsjąe szczodre 
zapomogi, tak w zbożu jak) i w  pieniądzach. 
A dawni je olcho, bel rozgłosu, rządne sie w 
życia calem zasadą: .niech nie wie prawica, co

4*ie Z a sz c z y tó w  nie szukał i nie ubiegał -ie o nie 
nigdy, natomiast w zwoim zakresie pracował wy
trwała i skutecznie. To też życia nie zmarnował 
lecz praebyl je cicho, skromnie a pracowicie.

Wśród sąsiadów zajmował poważne stanowi • 
■ko, ujmując zobie wzzyztkich wyrozumiałością i 
pobłażliwością. Nie mówił nigdy źle o bliźnim 
swoim, drobna na pozór, a jednak tak rzadka

cnota, którą wszakże zmarły zachowywał ustawi
cznie w ścisłem jej znaczenia. Życzliwy wszy
stkim, chjtnie oddawał usłage każdemu. To łeż 
pogrzeb śp. Ignacego najlepszym był dowoJeu 
życzliwości i głębokiego uznania, jakie ogólnie 
posiadał. Tłumy płaczącego ludu, licznie zebrani 
krewni, przyjaciele, sąsiadzi i znajomi z różnych 
stron kraju, odprowadzili ze ścieśnione u sercem i 
łzą w oku zwłoki jego na miejsce wiecznego tpo- 
czynku. Pokój jego cieniom! (J ,. br. B .)

Kalendarz. Ś r o d a  (10.): Andrzeja z Avel.— 
Ludomira. "Wschód słońca o god*. 7. min 7 , za
chód o trodz. 4 min. 21.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować: na zające, borsnki, L„zły i jelenie, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, lisy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Na pomnik dla ś- p. iana Lama nadesłał do 
naszej Administracji p. Z. Tyger 1 złr. — razem 
z poprzedniemi 291 złr. 83 cnt.

Dla czeladnika S. Gawreckiego złożył w na
siej Administracji p. K. A. 1 złr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Łnżek górny, w powiecie staromiej
skim n i  budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
50 złr.

Zmiany w Namiestnictwie. Piszą do nas z 
Wiednia: Wskutek nowej ustawy o reorganizacji
Namiestnictw w Pradze i we Lwjwie, która już 
temi dniami będzie lankcjonowaną, mianowany zo
stanie dotychczasowy wiceprezydent p. Herman 
L o e b l  prezydentem, a radca eeucyjny w binrze 
ministra Zieraiałkowokiego, hr. Włodzimierz Ł o ś  
wiceprezydentem Naminstnictwa lwowskiego

Z Uniwersytetu, p. Michał Kostecki, rodem 
z Radymna, po złożeniu egzaminów, otrzymał dy
plom magistra farmacji.

Miejska Komisja Budżetowa, do której nale
żało zawsze trzech delegatów sekcji trzeciej i po 
dwóch delegatów ze wszystkich innych sekuyj Rady 
miejskiej, zebrała sie przed kilku dniami na 
pierwsze posiedzenie, które jednak przeszło b ez ' 
żadnego reznltatn, gdyż niespodziewanie zjawiło 
się aż pięciu delegatów sekcji trzeciej. Radny p 
C z e r n y  zwrócił uwagę na tę nieprawidłowość, 
poczem komisja rozeszła się bez żsdn»j uchwały 
Magistrat wezwie więc sekcję TH. ponownio do 
wytłania swych delegatów do komisji budżetowej, a 
jeżeliby sekcja ta  mimo to aż pięcin wytlała de
legatów, będzie sprawa ta  na Radzie miejskiej 
rozstrzygniętą. Komisja budżetowa nie może więc 
w skutek tego intermezza przystąpić do obrad nad 
preliminarzem miejskim.

Mianowania. Namiestnik przeniósł prakty
kanta konceptowegu Namiestnictwa, Hieronima 
Zahradnlka, ze Stanisławowa do Lwowa i przy
dzielił go do służby przy Namiestnictwie.

Dochodzenia przeciw burmistrzom. K urjer  
Rzeszowski zamieszczając doniesienie Rady powia
towej jarosławskiej, iż nieprawdą jest, jakoby 
przeciw p. Bartoszewsnieuin, burmistrzowi Jaro 
sławia, wdrożono śledztwo karne — dodaje, że 
śledztwa Istotnie nie wdrożono — ale doniesienie.

Donosi również K urjer Rzeszowski, że Rada 
powiatowa w Rzeszowie wdrożyła dochodzenie 
przeciw naczelnikowi miasta Strzyżowa p. Józe
fowi Ligęzie.

(m.) Dom gry we Lwowie. Od kilkn już dni 
bawią w naazem mieście dwa indywidua, które w 
jednym z pierwszorzędnych hotelów założyły szu- 
lernlę. Jak  nam mówiono, panowie ci przybyli z 
Rosji, a po zrobienia w lokalach publicznych roz- 
liuznych zuajomości, potrafili je wkrótce sfrukty- 
fikować. Dotychczas padło jnż ofiarą szmerów kllkn 
nłodyck ludzi, którzy po wesołej zabawie dali się 
zwabić do zielonego stolika. Jest rzeczą z a s t a 
n o w i e n i a  godną, że dotyuLczas aik t ze zwabio
nych do szmerni gości nie wygrał, natomiast go
spodarze zbierają zawsze plon obfity. Policja na
sza, która jest gorliwą w śledzenia rozmaitych 
innych niedozwolonycb rzeczy, dotychczas jakoś 
nie wpadła na ślad tego domn gry i wliścicieli 
jego nie pociągnęła do odpowiedzialności. Organa 
policyjne zapewne dowiedzą się o fakcie dopiero 
wtedy, gdy szulerzy, napełniwszy sobie dobrze 
kiesę, wyjadą ze Lwowa. Bliższych szczegółów na 
razie nie chcemy podawać, spodziewając się, że 
wzmianka ta wystarczy do położenia tamy dalszej 
praktyce „zagranicznych ptaszków".

W otrzymanym wczoraj warszawskim K urje- 
rze Codziennym  znajdujemy artyknlik o kilka 
szulerach, który po dokł&dnem zestawienia wszy 
stkich okoliczności nasuwa podejrzenie, ezy sprawa 
tam opisana nie stoi w jakim związku z założoną 
we Lwowie sznlernią. oto, co donosi wspomniane 
pismo: „Ofiara szulerów*. W tych dniacn ofiarą 
trzech niewiadomych dotąd z nazwiska szulerów 
padl Antoni Grawiłowski, plenipotent p. Ł. Cho- 
wnlskiego z "Wołynia.

Pan G. powracał z Warszawy, gdzie odebrał 
z polecenia p. Ch. sumę 14.500 rs. w gotówce. 
W wagonie zaznajomił się z jakimiś dwoma pa
nami, z których jeden przedstawił się jako knpiec 
zbożowy Brynk, drugi zaś jako właściciel dóbr w 
Królestwie Stępkowski. Były to jednak nazwiska 
fikcyjne.

Rzekomi knpiec i obywatel grali z sobą „e- 
c&rtć", a następnie zaproponowali p. GL dla skró 
cenią nndów podróży „stukulkę". Pan GL wygrał 
w parę godzin przeszło 100 rnbli. Za Brześciem 
przyłączył się jeszcze jakiś jegomość i wówczas 
GL zaczął przegrywać. Na propozycję mniemanego 
Brynka odprowadzenia GL do Żytomierza, dwaj 
inni chętnie się zgodzili, przedtem jednak zatrzy
mano się w Berdyczowie i grano dalej. Oo się 
dalej stało, GL nie pamięta, stracił Dowiem pod 
wpływem trunku przytomność, a na drugi dz eń 
rano obndził się bez grosza w numerze za! izdn, 
sznlerzy zr.ś zniknęli bez wieści."

Z ulicy Kaleczej, Regnlarnie co kilka dni 
odbieramy w ostatnich czasach od mieszkań: ów tej 
ulicy zkirgl żałośne na okropny jej stan, przy- 
czem wszyscy dają wyraz obawom uzasadnionym 
w obec zbliżającej się zimy. Pomijając bowiem, 
że podczas słoty zalega całą tę nlicę błoto takie, 
o jakiem chyba w słynnym z tego tytnłn Kuliko
wie wyobrażenie mają, nadto z po w ,do znacznej 
spadzistości formaje się tam każdego roba w cza
sie mrozów g o ł o  l o d ź  t a k  k a r k o ł o m n a ,  że 
tylko noga za nogą, i z największą ostrożnością 
przebyć ją  można. To też każdej zimy zdarzają 
się tam silne potłnezenia, wywichnięcia nóg itp. 
wypadki, tern więcej, ile że każdego dnia 4 razy 
mmi tę fatalną prze itrzen przebywać drobna dzia
twa szkolna uczęs-czająca dość licznie do położo
nego tam Seminarjum nauczycielskiego. „Nomen 
est omen — pisze do nas sUsznic jeden z mie
szkańców — to też chcąc b e z  n a r a ż e n i a  si ę 
n a  k a l e c t w o  przebyć tę ulice Kaleczą, trzeba 
nieraz W z i miś iść fi .'malnie na c, worakach, lub 
chyba zsuwać się „u£ s a n k a c h j a k  to czyn ą 
nieraz swawolne żaki uliczne. A przecież wszy
scy ponosimy te same .ciężary miejskie, co mie

szkańcy nlic „protegowanych" i tern chyba różni 
się nl. Kalecza od tamtych, że nie ma szczęścia, 
aby posiadała na swem terytorjnm realność jakiego 
r a d n e g o  w p ł y w o w e g o .  Z Chorążczyzny do 
nas niedaleko jnż — moźeby więc p. preaydunt 
raczył kiedy zajrzeć w te strony i naocznie się 
przekonał, do jakiego stopnia zaniedbania i lekce
ważenia doprowadza m. nrząd budowniczy mie
szkańców nlic, tnż pod bokiem śródmieścia! Skro
mne a legalne żądania nasze formułujemy na ra 
zie tak : Pagórek n wyjścia z nlicy GłołęLiej na
leży zebrać co najmniej o 5/4 metra i zgniłe zu
pełnie poręcze usunąć; również o jaki metr zebrać 
nlicę po prawej strome, gdzie ona skręca się kn 
cytadeli, i przez miły Bóg — raz ją  uczciwie 
wybrukować!

Tak, jak cały ten pasaż przedstawia się do
tychczas, jes t on doprawdy wstydem dla miasta i 
prawdziwym dobrodziejem nazwiemy p. prezydenta, 
gay osobista a energiczną ingerencją znagli pod
władne mn organa do przedsięwzięcia co najmniej 
niezbędnej rekonstrukcji tej nieszczęśliwej ulicy 
Kaleczej! “

Stacja telegrafu z Ograniczaną służbą dzien
ną, został* otw&itą dla powszechnego nżytkn w 
S t r n s o w i e .

(»».) PuŻJr. Dziś o godzinie pół do 2. ry- 
gnalizowano z wieży ratuszowej ogień na I. 
dzielnicy, mianowicie stały w płomieniacn dwa 
bndynki, należące do p. Tomasza Hoszcznka przy 
ni. Pełczyńskiej 1. 6.

Na miejsce katastrofy pospieszył tylko jeden 
tren ogniowej straży miejskiej i straż ochotuicza. 
"W rnchn była tylko jedna sikawka, a dostateczna 
ilość wody i energiczna pomoc strażaków przyczy
niły się do szybkiego zlokalizowania ognia. Bu 
djnek mieszkalny, zostający w bezpośredniej po
łączenia z młynem, został ocalony, spaliła się na
tomiast szopa, napełniona sianem, i staj nia. Bydło 
nie padło ofiarą płomieni, na szczęście bowiem 
znajdowało u ę  na pae: y.

Bndynki spalone były ubezpieczone na 200 zł., 
zznoda zaś wynosi około 150C zł. O ile można 
było na czasie sprawdzić, ogień został podłożony. 
Na kilka chwil przed wybuchem ognia widziano 
umysłowo cnorego syna p, Hoszcznka, wychodzą
cego ze szopy, gdzie następnie wszczął się ogień,

Na miejsce pożaru, który o godz. wpół do 3. 
był jnż zupełnie stłumiony, pospieszyły nadzwy
czaj liczne tlim y ciekawych, porządek jednak, 
dzięki oddziałowi wojska i straży policyjnej, był 
wzorowy.

Pożar miasta Chyrowa. Jnż po zamknięcia 
wczorajszego nnmern otrzymaliśmy telegraficzną 
wiadomość, że miasto Ckyrów, stacja kolei Łup- 
kowskiej i Naidniestrzańskiej, stoi w płomieniach. 
Pierwsza depesza doniosła, że część miasta od 
strony Dobromiia zgorzała do szczętu. Dalsze te
legramy przedstawiły cały ogrom nieszczęścia, ja 
kie dotknęło biednych mieszkańców Chyrowa. Po
żar powstał o godzinie poł do 11. rano, a podsy
cany silnym wichrem szerzył się gwałtownie tah, 
że w pierwszej chwili nie można było n»wet my
śleć o skutecznym ratunku. Przedev .zystkiem roz
szerzył się pożar w nlicy, prowadzącej do dworca 
kolejowego, a dla braku wody niepodobieństwem 
było zlokalizować ogień. Dopiero po przybycia 
straży ogniowych: dobromiisklej, przemy: fciej i
zagórskiej, zmieniła się postać rzeczy i udał) się 
stłumić pożar. W akcji ratunkowej wzięła czynny 
udział straż warstatowa z Zagórza, a nadto za
rząd kobi nadesłał dwa pociągi ratnnkowe. Szko
dy, wyrządzone przez pożar, są bardzo znaczne; 
zupełnemu zniszczeniu uległo około 40 domów. 
Dworzec kolejowy został tylko cudem uratowany. 
Że całe miasto nie stało sie pastwą płomieni, jest 
to zasługą straży pożarnych, które zaraz na pier
wszą wieść o nieszczęścia pospieszyły aa miejsce 
wypadku i z calem poświęceniem wzięły udział w 
ratunku. Pożar powstał w sl ntek nieostrożności 
pewnej kobiety, która wysypała na nlicę popiół, 
zawierający widocznie węgle żarzące. O ile do
tychczas skonstatowano, zginął w oguin jeden 
mężczyzna i dziecko.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji ■ 8. listopada. 
Skradziono portm. z kwotą 1 zł. i kluczykiem • d 
maszyny do szycia. — Zgabiono djament z kol
czyka wart. 60 zł., portm. z bauhn. ha 5 zł., mo
netą 2-gld., 3 napoleondorami w złocie i złotym 
krzyżykiem z nap. 14/26 lipca 1857. P. Anna 
KobaL zgubiła wczoraj w południe w Rynku prze
noszony portm., zawierający 4 kupony jnż płatne 
od renty papierowej, każdy opiewający na 21 zł. 
z jeduym z następujących nnmerów: 93397,
93974, 101722, 1077 idi, 121748, 121749, 211747.

KrakOW 8. listopada,, Pogrzeb prof. dr. Altka 
odbył się wczoraj po polndnin. Żałobnemn kon
duktowi towarzyszyła bardzo liczna pnbliczność, 
Senat akademicki, członkowie Akademii itd. Nad 
grobem przemawiał imieniem Uniwersytetu prof. 
dr. Rostafiński, uraz jeden z uczniów przedwcze
śnie dla wiedzy zmarłego zadłużonego uczonego i 
obywatela.

Wiedeń 7. listopada. Z Ottakring otrzymała 
dziś tutejsza policja doniesienie, że trafikant 
P ilta  utrzymujący butykę z tytoniem przy Ottak- 
ringer Hauptsrasse, napadnięty został przez nie
znajomego 30-letniego mężczyznę w celn rabunku. 
Tylko przytomności swojego nmyslu zawdzięcza 
Pilta, że zamach ten spełzł na niczem, — Ukoń
czone już śledztwo wykazało, że pożar magazynów 
„Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju," po
wstał nic w skutek lekkomyślności którego z ro
botników podczas palenia papierosa lub cygara, 
jak również nie był przez rękę anarchisty podło
żony, lecz po prosta wszczął się od iskier, które 
z przejeżdżającej mimo lokomotywy wpadły do 
magaeyna przez okno i zapaliły nagromadzone 
tam towary.

Morderca drukarza Schlossberga w "Wiedniu, 
zustał w nocy z soboty na niedzielę schwytany, 
jak to zresztą wczorajsze telegramy wiedeńskie 
już doniosły. Dziś znajdujemy w niedzielnych pi
smach tamtejszych jeszcze Lilka następujących 
szczegółów nowych. Z opisn podanego priez oso
by, które były świadkami tego zabójstwu, dokona
nego w miniony czwartek wieczorem na Wolleeile, 
nabrała policja przekonania, ze zbrodnlai z należy 
do dość liuznego w rezydencji zastępn darmozja
dów, którzy zamiast pracować, utrzymują się z 
natręctwa i żebraniny nlicznej. W dalszym ciągu 
domyślano się, że indywidua n to zapewne bez 
dachu i przytułku, wałęsać się musi dniem i nocą 
po ulicach, lub spędza noclegi w tz. „w.Dolnych 
kwaterach". To też prezydent policji br. Kraus 
zarządził w nocy z soboty na niedzielę jeneraln* 
obławę policyjną i wśród niej areiztowano nad 
ranem o godz. 4 młodego chłopaka, którego ubra
nie l powierzchowność cała zgadzała się zupełnie 
z rysopisem, podanym przez przypadkowych świad
ków zabójstwa. Avesztowany, nazwiskiem Ger
hard K r e i t t e r  jest 24 letnim pomocnikiem zło* 
tniczym, a karany był już kilkakrotnie za kra

dzież, gwałt pnbliczny i żebraninę. Postawiony 
przed komisarza policji, nsiłował wypierać się in
kryminowanej mu zbrodni, lecz w ciąga dnia po 
konferencji z owymi świadkami, którzy w nim 
rzeczywiście zabójcę Schlossberga poznali — przy
snął się do czynn. Twierdzi jednak, że wcale 
nie miał zamiarn zamordować Schlossberga, lecz 
chciał tylko dać mn „nanczkę" za szorstkie od
mówienie jałmużny. Tego samego dnia przewie
ziono zabójcę do aresztów Sądu krajowego.

Telefony na wypadek pożaru. Firma Simens 
i Halszkę przedłożyła Magistratowi krakowskiemu 
ofertę, dotyczącą zaprowadzenia w mieście telefo
nów, któreby na strażnicę natychmiast znać da
wały o wybuchu pożarn w jakiejkolwiek stronie 
miasta. Według zdania, jakie już wypowiedzieli
śmy, jest to najważnitjszem właśnie, by bez straty 
czasu jak najrychlej pożar mógł być sygnalizowa
nym ; nieraz bowiem o kilka lnb kilkanaście mi
nut wcześniejszy ratunek może stłumić pożar w 
zarodzie. Sygnalizowanie połam  wediag systemu 
pp. Simensa 1 Halszkiego da się uskutecznić z 
każdego pnnktn miasta, a zaprowadzenie systemn 
kosztowałoby 8.100 złr.

W iadom ości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Marcelina K o c h a ń 

s k a  przybyła — jak to donoszą dzienniki pra
skie — w d. 5. do Pragi i zamieszkała w hotelu 
„zmn schwarzen Ross," Znakomita śpiewaczka na
sza wyatąpić ma tylko raz jeden na deskach na
rodowej Opery, mianowicie w niezrównanej swojej 
partji „Łucji" — a to z powodu — jak Politik 
umtywuje — ze dla należytego wynagrodzenia 
słynnej artystki mnszą być, niskie sto.ankowo 
ceny miejsc, znacznie podwyższone. Rozczulającą, 
ale też i bardzo pouczającą jest ta rachnukuwość 
zamożnych naszych pobratymców.

Repurtuar teatralny. Dziś we wtorek: „Baron 
cygański," operetka J .  Straussa.

„Chata za 'V8ią" Kraszewskiego, przerobiona 
na scenę przez Mellerową i Galasiewicza, zostanie 
wystawioną na naszej scenie. Dyrekcja toczy 
nkt&dy z p. Noskowskim o nabycie jeg t muzyki 
do „Chaty za wsią."

(m.) Teatr ruski. Po raz pierwszy na scenie 
ruskiej przedstawiono w sobotę wyborną, a cie
szącą się tak wielkiem powodzeniem nietylko n 
nnas, aie i w Warszawie, komedję Abr&hamowiuza 
i Ruszkowskiego p. t. „Mąż y grzeczności" (w 
tłómaczenin p. Hryniewieckiego). Przedst <wienie 
— przyznajemy to otwarcie — przeszło nasze o- 
czekiwania i wypadło bardzo dobrze. Całkiem na
turalnie, że przy oceniania gry artystów nie ro
bimy porównania z wystawieniem wesołej farsy 
na lwowskiej scenie. Główne role, spoczywające 
w rękach pań Osypowiczowej i Ludkiewicz owej i 
panów Biberowicza, Hryniewieckiego i bteczyń- 
~kiego wypadły bez zarznta. P. Stefarak tylko w 
roli Dyonizego zrobił zupełnie niepotrzebną kary 
katnrę wcale nie śmieszną. Na największe po
chwały zasłnzył p. Steczyński jako Jędrzej. Pani 
Biberowiczuwa natomiast zanadto była liryczną. 
W niedzielę, zamiast zapowiedzianej trajedji Ogo
nowskiego „Halszka z Ostroga", z powodu zasłabnię
cia w ostatniej chwili p. Steczyń kiej, odegrano 
bardzo wesołą komedję Kwitki p. t. „Szelmeńko". 
Komedja ta  osnuta jest na tle życia szlachty n- 
kraintkiej i odznacza się doskonale uchwyooneml 
typami moskiewskiego forysia („deńszczyka") i oby
watela, czytającego dzienniki dopiero w rok po 
wyjscin, a to dlatego, aby nie czekać na „Ciąg 
dalszy" rozmaitych artykułów. Pierwszą rolę do
skonale oddal p. Stefarak, drugą wy Dornie pan 
Hryniewiecki. Na pochlebną wzmiankę zasługuje 
panna Hryniewiecka, natomiast pani Ludkiewi- 
czowa, opowiadając ciągle o rozmaitych rzeczach, 
„które się nie mogą obejść boz romansu", była 
zanadto egzaltowaną, a tein Samem nienaturalną.

„Benefisy
\& P.) Sezon benefisowy kwitnie u nas w 

najlepsze W ubiegłym tygodniu dwukrotnie dzień 
po duiu publiczność lwowska miała sposobność 
zamanifiestowania swych zapatrywań na scenę i 
jej pracowników. Z prawdziwą przykrością wy
zna * wypadnie, że rezultat tych m anifestacji wy
padł wcale niepochlebnie dla naszej publiczności.

W piątek na benefisowein przedet. wieniu 
artystki-jublilatki teatr w połowie zaledwib był 
zajęty, a przyjęcie zasłużonej weteranki naszej 
sceny ograniczyło się na konwencjonalnym okla
sku, jakim powitano panią Aszpergerowę — i 
nie dziw, wszak grano tylko Szekspira.

W sobotę natom iast na siódm nn z rzędn 
przedstawieniu „Barona cygańskiego," dantm  na 
korzyść p. F lorjańsiiego, teatr zapełniony był po 
same brzegi.

Z a s ł u ż o n e g o  (w ciągu (lwuleta;ej k.irjiry 
scenicznej) a r t y s t ę  witano gromem oklasków, 
a nadto wręczono mu w dowód uznania „ t a l e n 
t u  i p r » c y a dwa wspaniałe wieńce — i nie 
dziw, bo my Lwowianie umiemy cen'ć i uszano
wać prawdziwy artyzm, ucz ić rzetelną zasługę

' Rozpoczął się ?.f..tem sezon benefisowy, dzięki 
czemu publiczność tutejsza niejednokrotnie będzie 
miała sposobność złożenia nowych dowodów u- 
swego uznania —  początek, przyznać należy zro
biono wcale dobry.

Zawiążą się znów niewątpliwie komitety, 
celem uczczenia t j  lub owej benefisantki lub 
benefisanta. Niestrudzeni cyrkumfatyganci znów 
rozpuszczą swe pedały w wędrówce po restau
racjach, cukierniach, kawiarniach z listami skła
dek w ręku, a poczciwa nasza nrasa ruz lub 
dwa razy tygodniowo zamieści w swych szpal
tach ulotny panegiryk, sławiący talent i zasługi 
„znanego symp i tycznego artysty* X lub Y. Co 
jo  nas, odmi nne nieco pod tym względ -m ży
wimy zapatrywania i opierając się na praktyce 
scen większych, do których i teatr lwowski śm ia
ło zaliczyć się może, poważamy ,ię stanowczo 
oświadczyć za zniesieniem przedstawień bene- 
fisowych w ogólności. Benefisy, zdaniem na- 
szem, z jednej strony są rzeczą zupełnie zbędną 
dla artystów, z d ugiej zaś wręcz szkodliwą dla 
sztuki samej.

Przed reorganizacją płac w tutejszym tea
trze, która nastąpiła przed laty mniej więctj 
czternastu za inicjatywą śp. Stanisława Dobrzań
skiego, szczupłość gaż artystycznych usprawie
dliwiała poniekąd rację bytu benofisów. Dziś 
atoli, gdy scena lwowska pod względem wyso
kości płacy idzie w zawody z rządowym tea
trem warszawskim, tego rodzaju dodatki do gaż 
poszczególnych artystów uważać musimy wprost 
za zbędne. W swoim czasie pismo nasze pod
niosło kwestję wygórowanego wynagradzania a r
tystów dramatu i opery, które w stosunku do 
nagrody za pracę w innych wolnych zawodach,

jes t wprost nieproporcjonalnem. Dziś przeto 
ograniczymy się tylko na skonstatowaniu faktu, 
że jeśli już sama stała gaża artystów wydał* 
się nam nadmierną jak na nasze stosunki, ^  
tem silniej potępić musimy rację bytu benefisów, 
stanowiących stałą podwyżkę takowej o jakich 
kilkaset złr. rocznie.

Twierdzenie, )&koby benefis był niejako n*' 
grodą pracy artysty i zachętą na przyszłość, Dj* 
może się żadną miarą ostać w obec faktu, jŁ  
przedstawienie benefisowe stanowi w regule i*1' 
tegralną część kontraktu zawiązanego prz z D j' 
rekcję z każdym aktorem, będącym, jak to 
wią, na stanowisku.

Niektórzy z artystów są nawet o tyle prz0; 
zornymi, że z góry starają się sobie zabezpieczy0 
minimum dochodu z benafisowego przedstawi0' 
nia. Tyle o benefisach, zapatrując się n* ^  
kwestję ze stanowiska artystów, o wiele waż' 
niejszą jest jednak kwestja zniesienia takowy0*1 
ze stanowisk! sztuki jako takiej.

Otóż stanowczo możemy twierdzić, że dl* 
teatru tej miary co lwowski, 15 — 25 benefiad^ 
rocznie (a tyle ich mamy przeciętnie) stano*1 
nader ważną przeszkodę w ułożeniu akiegoko*' 
wiek racjonalnego repertoarza. Zauważyć praj' 
tem należy, ze benefisy przypadaią niemal wy 
łącznie na sezon zimowy, tj. ua czas, w który01 
Dyrekcja najlepiej może okazać, jak pojmuje Z*' 
danie kierownictwa sceny. Z tego też powodu dl* 
Dyrekcji, która teatr uważa za zwykłe przedsir 
biorstwo, pożądaną jest jak najmiększa liczb* 
benefisów, gdyż z jednej strony zapewnia j0j 
poniekąd „kasę", z drugiej zaś uwalnia ją ^  
obowiązku starania się o odnowienie i urozm**' 
cenie repertoarza.

Iuaczej rzecz ta przedstawia się w wypadli01 
gdy dyrektor pojmuje ważność swego stanowić* 
i posłannictwo sceny narodowej. Wówczas kw0' 
stja benefisów jest dlań istną plagą, gdyż uni0' 
moiliwia mu zaprowadzenie jakiegokolwiek * 
góry obmyślanego repertoarza. Każdy, ktokoj' 
wiek bliżej zajmował się sceną, nie mógł ń'e 
zauważyć dwojakiej tendencji objawiającej się * 
wyborze sztuk beuefisowyeh przez artystó*'* 
I tak, jedni dbając li o korzyść materjalną, wy 
bierają sztuki najczęściej bez żadnej głębsz0! 
wartości, byle tylko przy pomocy zanadto usł0' 
żnej w takich razach reklamy, jak najlepiej z*/ 
pełnić teatr. Drudzy a do nich należą artyś01 
schodzący jnż z pola lub tak zwani „prześlad0' 
wani," kieiują się znów w swym wyborze szl*' 
cnetną zresztą amuicją i z regnły w ybawiają ** 
dochód własny sztuki, często nawet znakonai^ 
wartości, lecz gubią je giając niewłaściwą a *. 
własnem mniemaniu popisową rolę. Między te01* 
ostatecznościami bardzo trudno o drogę pośf0' 
dnią. Trudno o nią w ogóle, a cóż dopiero * 
teatrze. Ostateczny zatem rezultat wyboru bą0P 
ficantów jest w obu razach wręcz szkodli*?1? 
dla sztuki. Wielka zaS ilość sztuk benefisów)’0  ̂
w ciągu sezonu czyni niemożliwem tak w y^*' 
wienie jakiejkolwiek nowości obmyślanej pr*'ł>i 
Dyrekcję, jak i mniej więcej znośne przyg010" 
wanie samyehże przedstawień benefisowych.

Z tych przeto powodów wszystkie więk® 
teatra zagraniczne z polskich zaś niestety . 
teatr warszawski, zerwały już odd&wna z tr»dycjł 
benefi ów, która ż jje  jeszcze w całej pjłft* “ 
prowincji. Artyści nasi nie chodzą wprawdz* 
zwyczajem prowincjonalnych aktorów z bileta01 
po domach, lecz ileż za to traci się czasu 1,0 
targach z Dyrekcją celem wyjednania dobf0g‘’ 
terminu na przedstawienie. Ile upokarz«jłc,jj 
bieganiny kosztuje ich wędrówka po redahći*0 
z prośbą o łaskawą reklamę. Cóż to dopiero ** 
bolesny zawód, gdy benefis zrobi fiasco. Wówcz* 
publiczność dąsa się na siebie samą, na arty0« ’ 
na prasę. Artysta rwie soDie włosy z rozpaCW 
luo pokpiwa w kącie z opinji, którą wziął »0  ̂
kawał" (w miarę tego, jakim był finansowy 
zultat przedstawienia) a p ia sa t...  .Poczciwa * l 
sza prasa za dni kilka wali ponownie w j, 
bęben reki.m y dla innego lub innej z n n s z y c 
sy m p a t y c z n y c ł n . .

Tak się dzieje a nas, inaczej w Europi0, ^
Przedstawienia na dochód poszcz'gól0 ' 

artystów mają tam miejsce tylko w razacL 
jątkowych t. j. jubileuszu, choroby Iud u s tą P ^  
nia ze sceny prawdziwie zasłużonych arty0*0 . 
Tego rodzaju przedstawienia mają w rzeczy . 
mej charakter uroczysty, stanowiący pe*0. 
rodzaju nagrodę pracy artysty. Publiczność011̂  
znacznie w takich razatn  podniesionych  ̂
wstępu garnie się chętnie do teatru i dU ^ jo  
też także materjalny rezultat z tego rod ■ 
przedstawień, stanowić może rzeczywisty v 
moc lab dowód uznania dla benefi iant&. Je

Dla tego więc radzibyśmy widziel. n» r : i 
pewne bodaj ograniczenie powodzi benefis0*  je 
kończąc rzecz naszą wjrażainy nadziej^’ ^j 
każdy bezstronny zgodzi się z nami *  
kwestj i.

Ruch Stowarzyszeń.
Prezesem „Sokoła." Stowarzyszenia g pa- 

stycznego w Krakowie, w miejsce p. g°‘
łuckiego, który dla brakn czasu zrzekł sie .jja ł0' 
dności, wybrany został na posiedzenia w j  
odbytem w sobotę, dr. "W&wrryniec Styczeń, 
kr&k. Izby adwokackiej.

Z izby sądowej-
Lwów 6. listopad*-

(Zamuch m  pro fsora -) â c*
(m.) W przepełnionej młodzieżą P ° L e „dW1® 

ną małej sali S^au miejsko Jel. S e -  • 
sie dziś niezwykła rozprawa k L ^ tech 0 .
K a s p a r k a ,  ukończonego s łu c h a 00* pj**
„ „ J U  U . 23, ,e  Lwowa, C
kroczenie z §. 312 ust. karnej-' . . k j .  ?  #
wadzi sędzia wyrokujący dr. s t  k . j ag« P t 
kuratorje państwa za W 3 3 *4*°*
Z a w a ł k i o w i c z , oskarżonego brdni ^

4t’ "powied.lelłdmy toopl***

wyoh bardzo rzadko. „„loiemy
Jeżeli rozprawę 1łi."iej®Zł Jaby P i 

szem piśmie, to li ^  njgłos,t0,1?’i .yz-tamę niesłusznym i ubhżającym„p ^ j e j  lubi
mierzonym przeciw Jej " emu z “ nV.UPnie Pr ‘ 
nych i szanowanych profesorów, Jetie.
stawić całą sprawę w nalezytemi'* |ście, prsek£

Że sprawa tak  sie ma r ze°zyiej streszczę*15 
nają sie czy elnicy z dokładnegoJ w„ y abs0‘

Pan Eugenjusz Kasparek, pogta 0l>*
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. Pr seagląd polityczny.
"! Lw6w 9. listopada.

t_ W i e c r u s k i ] .  Do Rusinów powiatu sta
nisławowskiego, bohorodczańskiego, tłumackiego, 

n&dwórniańskiego, kałuskugo i rohatyu3kiego, 
wydań, została odezwa zwołująca ich na wiec, 
który odbędzie się w Stanisławowie d. 18. b. m. 
Wiec obradować będzie według odezwy nad spra
wami konstytucyjnemi, nad sprawami gmin i po
wiatów, nad upadkiem doDrooytu.i poaźwignięciem 
się z tegoż, nad potrzebami i pra,vami Rusinów 
w Galicji co do szkół ludowych i średnich, a 
wreszcie nad sprawę patronatów cerkiewnych. 
Pod odezwę podpisani są: Włodz. Antoniewicz, 
Ołeksa Barabasz, dr. Meliton Buczyński, Józef 
Guryk, Dmytro Deputat, Fedor Dmytracz, Al-ks. 
Zakliński, dr. Iwan Kluezeńko, Iwan Korolyk, 
Anton, i Hieronim Lewicki, Justyn Małecki, dr. 
Teofil Oanniewski, Cyryl Paczowski, Jan  P ar
tycki, dr. Iwan Strutyński.

[ P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  w Ro- 
s j  i.] Z Brodów, Podwołoczysk i Czerniowiec od
bieramy prawie równobrzmiące wiadomości o 
wielkich pczygotow-niacn wojennych w państwie 
rosyjskiem. Na granicy urządzają władze wojsko
we maguzyny i szpitale, grom adią ogromne za
pasy żywności, a kAg’b żelazne są w pogotowiu 
do transportów wojskowych. Najwięcej wojska 
gromadzi Rosja w gubernji odeskiej i na Be- 
sarubji.

[ K a l n o k y  a T a a f f e ]  przybyli z Pesztu do 
Wiednia.

[W m o w i e  t r o n o w e j ]  znajduje Sonn■ u. 
Montaga Ztg  w pełnej mierze potwierdzenie, że 
postępowanie Rosji w Bułgarji niebezpiecznie za
graża pokojowi europejskiemu i że niebezpie 
czeństwojjwojennj ch zawikłań wzrasta co chwilę, 
dając powód do poważnych obaw. — Mowa tro
nowa, pisze dalej ów dziennik, dopoki okupacja 
rosyjska faktycznie się nie rozpoczęła, nie zawie
ra naturalnie żadnej wzmianki, jakieby Austro- 
Węgry zajęły stanowisko w obec takiego zdarze
nia. Milczenie to jednak mówi więcej, niż naj
głośniejsza pogróżka. Dziennik ten powołuje się 
dalej na oświadczenia Tiszy i prezydentów obu 
Delegacyj i w oła: „Okupacja — to wojna!* ale
nie traci nadziei, że mimo tego wszystkiego bę
dzie można ostateczności uniknąć, lecz zarazem 
dodaje, że można tylko wówczas .stawić skutecz
nie czoło niebezpieczeństwu, jeśli się zmierzyło 
całą wielkość tego niebezpieczeństwa.

[ P r z y s z ł a  s e s j a  S e j mu  p r u s k i eg o] 
zajmować się będzie także — jak pisze Tageblatt 
— podziałem większych powiatów na mniejsze 
w Prusach zachodnich i W . Księstwie Poznań 
skiem. Odnośny projekt zajmuje obecnie sfery 
rządowe i pociągnie za sobą znaczne powiększe
nie liczby landratów.

[ Z d r o w i e  c e s a r z a  W i l h e l m a ] .  Do 
Wiednia nadeszły bardzo niepokojące prywatne 
wiadomości o stanie zdrowia cesarza Wilhelma. 
W skutek tego wiele osób udawało się do amba
sady niemieckiej z zapytywaniami. Ambasada 
niemiecka nie otrzym ałajednak do przedwczoraj 
południa żadnej wiadomości. ;

jednak sam gwałtownie otworzył driw i i szybko 
się oddalił. Profesor B. twierdzi stanowczo, ż„ 
wyrazu . b e z c z e l n o ś ć 1 nie nżył i źe łfaspa- 
rek, opnssczając po wyżej opiu&nem zajściu ga
binet, i  a w ołał: „"Wszyscy o tem będą wiedzieć, a 
pan możesz się poskarżyć wujowi.* Natychmiast po 
tem zajścia udał się świadek do rentora p. H  - 
ryniaka i zażądał zwołania kolegjnm profesorów, 
celem zakomunikowania zaszłego wypadku. Na 
zapytanie funkcjouarjusza Prokuratorji p. Zawał- 
kiewieza, esy list z pogróżkami p. Kasparka za
niepokoił świadka, odpowiedział profesor Bykow
ski : „Więcej mnie zdziwił, jak  sauiepokolł.*

S ę d a i a :  Czem pan profesor byt aajęty
w chwili, gdy oskarżony wszedł do gabinetu ?

P  r  o f. B.: Przygotowywałem się do wykładu, 
czytałem książkę i robiłem notatki.

Ś w i a d e k  rektor Politechniki p. M a r y -  
n i a k  podaje,$źę zaraz po sajścin zazazał portje- 
rowi wpuszczać p. Kasparka do gmachn Poli
techniki, a gdy tenże pomimo tego poszedł „do 
sali kluh.wej*, k&uał go ztamtąd wyprosić. Na 
drugi dzień po sajśein zgłosił się do uwiadka pre- 
ses Bratniej Pomocy politechników p. Chryściński 
i oświadczył w imienin Tow.: „My się z panem 
Kasparkiom nie solidaryzujemy,*

Przesłuchani jako świadkowie politecbuicy 
pp. Chryściński i Krleger, na okoliczność, że pan 
Kasparek kolportował sam wiadomość o wymie
rzenia profesorowi Bykowskiemu policzka, nie po
twierdzili tego.

Po przemówienia fnnkcjonarjnszi Prokura
torji p. Zawałkiew cza, który oskarżył p. Kaspar- 
ka o przbkrocienie z $. 312 ust. kar. zabrał głos 
obrońca dr. Jekeles. S tarał się on wykazać, źe 
w danym wypadku nie istnieje istota czynu z §. 
3i2, a twierdzenie to oparł głównie na tej oko
liczności, ż e  r o b i e n i e  n o t a t e k  i p r z y g o 
t o w y w a n i e  s i ę  do w y k ł a d u  n i e  j e s t  
ż a d u ą  m i a r ą  c z y n n o ś c i ą  u r z ę d o w ą .

S ę d z i a  dr .  S t e b e i s k i ,  po wysłuchania 
wywodów oskarżyciela i obrońcy, wydał wyrok 
uznający p. R as; arka w i n n y m  przekroczenia 
i  §. 312 ust. kar. i skazał go na 10 dni aresztu 
i ponoszenie ko.ztów postępowania sąd>wego.

Obrońca dr. Jekeles zgłosił odwołanie, rów
nież fnnkcjonarjuss odwołał się co do niskiego 
wymiaru kary.

Następnie prezydjum Sobranja udało się do 
rejentów, aby im wręczyć uchwalony adres. We
dług wszelkiego prawdopodobieństwa w y b ó r  
k s i ę e i a n a s t ą p i  j u t r o.

lin iow a 9. listopada. Ag. Havasa* donosi: 
Sobranje odroczyło wyDor księcia na środę, 
poczem oczekiwać należy zmiany gabinetu. Mi
nistrowie N a c e w i c z ,  G e s z o w  i S t o i ł o w ,  
reprezentujący w obecnym Rządzie żywioł kon
serwatywny, mniemają, iż program rejencji już 
spełnili i spodziewają się, że przez przyjęcie 
kilku rusofilskich polityków do gabinetu ustąpi 
obecne naprężenie stosunków z Rosją. Mocarstwo 
to zadowoli się tem zapewne i wówczas będzie 
można znaleźć środki dla salwowania godno
ści Rosji i uznania przez nią wyboru ks. W a l 
d e m a r a .

Berlin 9. listopada. Nordd. Ztg. p isze: Au- 
strjacka mowa t-onowa zjawiła się w sam czas, 
aby obawy, wyłonione skutkiem ostatnich wy- 
paurfów, sprowadzić do właściwego mianownika. 
Jakkolwiek Dowiem słowa cesarski: przyznają, 
ze sprawa bułgarska powoduje do obaw powa
żnych, to jednak zaprzeczają stanowczo, iżby 
rdzeń ich tka ił w nieporozumieniach pomiędzy 
mocarstwami. Przeciwnie wskazują one, że wszę
dzie panują intencję pokojowe i stosunki Austro- 
Węgim* do wszystkich mocarbtw są jak najlepsze.

Wiaaoniosci giełdowe.
Lnuów i  6go listopada. (Z ltby Handlowej). I. *ku,e 

ta  si.uby: Kolei harola Ludwika a '.'OJ *ł. 194*25 do 
197*50, Kolei Lwo»r.-Ciern.-J»s»y 225 — do 228 —, B*u_u 
hipot. galio. 882*— do Ź87 —, Bankn kred. gal- 815 — do 
£20*—. 11. Liity „astanne na luu tir. wal. auair. Lanka 
hip. gal 8*L 101*— do lo 3 —, Janki hip gal. 5 \  Jfc’80 
do 100*80, Banka hipot. gal. z 5“/0 prom. 108 50 do 103 60 
Bantu krajowego 4 7 , 'ę  w. a. 8,575 do 97 75, Towaiz. 
kredyt, g-1. siem. 100*20 4v 101*20 Tow.ru. kredyt, 
gal. ziem. 4*/, 16'— dc 07 —, Tow kred. „-I. ziem. ó*'0 
ii)0 20 do 101*20, Tow. kred gal. ziem 4°/# 93 oO do 94 50. 
Towarzyst. nrad, galieyjJk zieuisk. 4t*/a !•«■ 98 75—99 75 * 
111. Listy dłużni. za ińO tir . (daipo. a.alęL kred. włosi-.
(dawniej «*/,) S*/iw.a w lik w id .  do 4 9 —, Gaj. taki.
h*ed. włość, (dawniej 5•/„) 8‘/.*/o * a. w iiiwid. —*— Co 
44 —, Ogółu. io I ł  kredyt, za ki. dla (lal. 1 Bak. 8*1, loay 
w 1. 15 —'— do —■—. IV. Ohligi za 100 r/r. indsianii.- 
cyjut galio. 5*/u 104 25 do 105 35. Komunalne gaL Zakład 
kredytowy włrao. laawniej #*/0j 3*/0 w. a. w licwid.
 do — —, 3 UbLg I ażuru Banka krajowego
i. euiejl 109 — do lo l —I Poty izki krajów, a roki 1873 
d”/f 104 — d j 106*—, PożyciH krajowej s rokn 1S83 
95 75 do 97*—, Losy miautz Krakowa 17 50 do 19*50. 
Losy u i-s ia  Stanisławowa 29 — do 32*—. V Monety 

»». _t holenderski b*c2 do b*9s, Dukat itwrak. 5.85 do 
5*95, Napoleondor » cz do 9*92, fół-im perjał rosyjsti 10 20, 
do 10 30, Kubel ruayjsk: srebrny l 54 do 1*64, lUnei ro
syjski papi irowj i -17*1* do 1*19*/4. 10C- m ank nieauec.
k.ch 60 95 do 0165, Srebro zl ląO złr. —*— do .—. 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do —*—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozywyj znaoay: „plami,* druga „żądają*.

W iede-tt d. 9. listopada godzina 10. rffn. 40. Aki-ji 
kredytowe 282 90, AngJo-Austi 111 cO, Akcje banan Uuim 
2 i3 —, Kolej Karola Ludwika 197'—, Portan. —*—, 
Konta papierowa 81 45', 5-prc. Listy zaztawne galio. bank,-, 
bjpot 100 20, 5-prc. Listy zast. gal. banku hipot. (preiu.) 
103*—, 4*/s Galicyjski bank krajowy 87 z5 Uoiigr 
pożyczki krajowej z roku 86 —, Losy * roku
1864 —*—, Napoleoodo; 9*89, Kuoei pap ierow y .
Usposobieni: silne.

H ie d e ń  d. 8go listopada godz. 1 oiiu. 40. A u je  alp 
tow. górn. —*—, Wcg. akcje kredyt. 892 —, Akcje anglo- 
austr. 11125, Akcje banka Union 213—, Akcje Karola 
Ludwik. 196'—, Akcje kolei północnej 231 50. ALoj„ kol. 
południowej L05'—, Akcje „olei Allóldzk.^ 187 25, Akcje 
ytaatabann 244 80, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieukiej 
225'—, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 172' 25 
Wiedeńskie losy 123 75, Akcje kolei Kaaolfa —■■—, Akcje 
kolei Albrechta — —, W *:erskle obligacje państw, 
w złocie 54 —, Galicyjskie oblig. indemn. 104-75, Losy 
regulacji Cisy 1?4'60, Losj Landerbauku 22i  75 Węgierska 
reuta 103 65, Akcje oauku związkowego. 103 25, Ak:j<> banku 
obrotowego —'—, Akcje kolei wegterrko-galicyjskiej 
Akcje kolei pańitwowej —•—, Kubel papierowy i* 18 75 
Węgierskie Icsy 12160, Marek niemiecki — — Uspuso 
blenlc: silne.

K ie d e h  dnia 8go listopada goiz. 5. s:.: a. 57.’ OcJuoilty 
dług państwa » banknoiacn ?3 40, w srebrze 84 55, Kenia 
w złocie 113 50, 54j, austr renta marcowa lcO 85 Ak.je 
banku austro - węg. 870 —, kreaytowjg 282'—, Londyn 
125'25, Srebro — —, N-poleouior 9 885, Dukat eei. 
men. 5*91, 100 murek uinuneckicb 61275.

iś e r łs n  b. 8. listopada, goiziua 5 mm. 30 ttosyjs: i 
bauknozy 193 50, ĄkSje kredytowe 461 - , Lomoarly 
17150, Galicyjskie 80'—, KKei romańskiej 58 80, A' «trju- 
okle banknoty 163'30. Po samknięcia giełdy: kredytowy 
—■—, Lombardy —•—.

P e try i  3•/, Rema 82*52.
N a f ta .  W i e d e ń :  dnia 9go listopada: 13 — do 13*25. 

B r e m a :  6*35 do — H a m b ■ r g : 680 uh grudzień 
6*50, na stycz.-marzec 6 45 A u t w e r p j a : aa grudzień 
16*75. N o w v - Y o r k :  675. F i l a d e l f i a :  6*75.

Gospodarstwo, przemysł i nantoi.
Wiadomości osobiste. Dr. Józef W  e r a s z-

c z y ń s k i ,  członek W ydziału krajowego, wyjechał w so
botę pospiesznym pociągiem do W iednie, celem ostatecz
nego załatwienia sprawy utworzenia przy szkole P o li
technicznej we Lwowie dwóch krajowych stacyj doświad
czalnych : keramicznej i dla przemysłu naftowego.—Tym 
samym pociągiem udał się także do W iednia hr. W ło
dzim ierz D z i e d u  s z y c k i ,  aby wziąć udział w pracach 
centralnej komisji przemysłowej, która rozpoczęła swe 
czynności 8. listopada w biurze M iu,sterstw a oświaty.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak
cji, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Czarna satyna merveilleux (czysto jedwabna 
metr po zł. 1*15 do zł. 6*45 (w 16 różnych 
ga,unka<"hj prze-iyła całe sztuczki i na suknie, 
wolne od u a  do domu fabryczny skład towarów 
jedwabnych w. Henneberga (c. i k. nadworny 
dostawca) w Zurychu. Wzory odwrotną pocztą.

Porto listowe wynosi 10 et.

N A D E S Ł A N E .
Zwraeamy szczególną uwagę na umieszczony w dzi

siejszym numerze anons pp K auim an na i Kimona 
W Hamburgu. Kto chce szukać z małemi pieniądzm i 
szczęścia, temu zalecamy wzięcie udziału w tej wielu 
zuacznemi wygranemi uposażonej, a przez państwo porę
czonej loterji pieniężnej.

Z powodu nabycia większej ilości

P riyjeoh .it do Lwowa
doia 9. listopada 1836 r.

H OTEL FKANCUsKI. M. Węgrzynowicz, z Wiaiiń- 
ca. L. Jauocha, ze Strzeleza, L. Kastory, z Pouhajec. 
1 - Klein, ze Stryja. H. John, z Krakowa. C Nemeo, z 
W iśniowca. S Loftensohn, z Tarnopola. M. Kretz, z 
W iednia. O. Sehultz, » Schmelheldeu. F . Murtheze. z 
Brukseli.

H O TEL E U R O PEJSK I. St. Frankowski, z Trze 
bówki. E . W erner, z Opawy. I. B'riedmann, z Rosji. A
Paulus, <.e Stryja.

f t  jesteśm y w stanie sprzedać takowe ^

* n iże j k u rsu  w iedeń sk iego  i
§  SOKAL & LILIEN I
f i  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. |
A  2009 2 - 0  1 ,

iO O O O O O O O ffiO O O O O O C !

Kapelnste do polowania 
(Lodenl złr. 2, 3, 3*50

Czapki sukienne f i l c o w e  
(Loden) złr. 2 .  3.

Czapki barankowe i filco
we złr. 3.50, 3, 5, 10.

Czapki emltacja baranków  
złr. 1.

poleca 83 łl 3—0

E k s t r a k t  rośl inny
(Vegetabilien ekstrakt)

D r .  S C H W E I G E R I
leczy pod gwarancją w pizeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki ouanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ
tkach choroby ue^wew i mlecza pacierzo
wego, wszystkie zaś inno choroby płciowe 

w jak  najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  złr. wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio u 2432 32 —0

Dr. Schweigera w ViednlQ
V I I I .  I s iu d o n g ,  29.

Browar deserowe, n iesolone, w paczkach 5cio 
kilogramowych, z opakowaniem i franco, 

po 5 złr. rozsyła 2515 12—0
lejiszą juk prawdziwe i nieprawdziwe

w  P o m o r z a n a c h
jes t od 1. marca 1877 r.

do wydzierżawienia.
Zgłosić się należy do Zarządu dóbr 

w Pomorzanach. 2659 1—3

wozów ciężarowych, pojazdów, karet itp. sprzedaje po 
m ożebue najniższych cenach i z gwarancją trwałości. 

Nieustający skład sanek wyścigowych i ekwipażów zbytkowych.
W yłączne zastępstwo nadwornych fabryk

B ósendorfera
jakoteż J .  H c i t z m a n a  i s y n a .

HANDEL KORZENNY

W iedeń , J., N ibelungengasse Nr, 1, Marcin MtlllerS K Ł A D

ARTURA KOSCICKIEGO

wo Lwowie, ulica Halicka,

~if mir m in T im i iiiłe a a a a e a

PLASTER THAP3IA
PP. LEPERPRIEL HEBOULLEfelf 

KTÓkST SA J KOO WTK iŁ ilC iM l

W ypróbow any i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar
stwa przez Departament Medyczny w 
Peteraburgr

Ph»ter ren leczy Heter/, e e u  i 
zapalenie dychewek, ptac I opHcne,, 
bóle reumatyczne, cierpienie kręgu pa. 
clerzowego, etc., etc. ‘ .

Jest to znak o nity środek l  pez.odu 
pomyślnych akitków , jakie ■prawi* 
i dlatego jeet często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi
sywanych zwyczajnie z oałą słusznoś
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastn  i  aby aię znajdowały 
podpisy.

pod godłem

OGHl€
ul. Jagiellońska 1. 3.

Objąwszy zastępstwo Spółki finansowej 
przftprowadzającej konwersję 5°/0 Listów zasta
wnych galicyjskiego Towarzystwa, kredytowego 
ziemskiego na 47i°/0 i 4%

sprzedaje i kupuje

b J  (Koniat) kuracyjny
Fine Ghampagae

s najsławniejszych domów w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50
Bouteleau et Comp. 15 ,  „ „ 3,—
Mśnkow r t  Comp. 2Q „ „ 3.50

j, Carte u’oi 25 „ „ „  i.—
Bouteleau et Comp. 25 „ „ „ 4.50
Sailgnac et Comp. 30 „ „ „ 5.—we Lwowie, Chorążczyzna I 22

poleca dolca i wydatną kawę spro 
wadzona wprost od producentów 

z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie

1 k ilo  1 złr, 6 0  ct.
Na prowincji

4 3li k ilo  H złr. 2 0  ct.
franco. 3120 59—0

Nie mam wcale tyGh gatunków kawy, 
które inni pod nazwa mojego godła 

ogłaszają.”

stare tokajakie, zieleniaki, bdrd&aux, 
reńskie i szampańskie

z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c
2413 3S-0 poltcujg, handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłow ski i M arkiew icz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

G A L I C Y J S K I E G O  2634 2 - 0

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO
po kursie dziennym.



4 DZIENNIK POLSKI

1)0 ciezynf elscyj !

K * as karbolowy w krzjształach i w pipie, Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, Prosiek dezynfekcyjny etc.

JÓZEF HANKE WE EWO WIE
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek 3 8 , we własnym domu. L. Telefonu I7 3«

JS
skórzanne, gumowe, parciane i lniane napuszczone

p o l e c a

J Ó Z E F  TT  -A. I nT "KI E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel m aterjałów pod „Czarnym P sem ” “Rynek liczba 38, we w łasn ym  domu.

Liczba Telefonu 173.

WstrzyfiwaM i taisnłti z roślin
M A T IC O

w  B la b o ia in c h  m ę s k ic h  
n a js k u t e c z n ie j s z y  ś ro d e k .

f 1 ikon wsirzykiwań 40 cnt. K a
psułek 80 ent. 2414 44—O

Poleca
apteka pod „Lwem" we Lwowie

obok Brygidek

K. KRZYŻANOW SKIEGO.
Zamuwienia z prowincji uskute

cznia się odwrotną pocztą.

Nadleśnictwo Rokietnica 
poczta Kosienice

ma do zbycia świeżą doborową

fol.
z tegorocznego zbioru 
100 kilo z odstaw ą do Łolei. s ta c ja  Ja ro - 
2043 sław  lub P rzem yśl. 3 —3

K .  F .  P O P O W I C Z
w T arnopolu  '

poleca 2495 5 —42

po złr. 2T0, 2-30, 2 50, 2 70, 3, i 4 złr. 
30 et. franco P o rtu  pocztowe i Beczułka.

Proszę o łaskawe zamówienie.

~Mk- >n

® O.0 - . .K S . .S W W  ffc

001
r l e d .  l l f - .  B l i e i u s ,

M ą  IX., P tn .IU .M w  Ma. 
•w tM U O  j m k n  Hi fatatnc w .

M  M a. Ml f l W m w

*j >iM s  t t —a  n  
oikOmOmiI* 
Mawwt. fcftrit 
. . . .  M* • »
■ rthM 8 m ,ii i
riSiwt. w a

_  -  *■*»«> . u r j t  Olfmi w»«w  W- ■ ■■ Mrt. RrtkMMk Otf*r|tDr. SI —u  lw i, r  -  "
iU.n, nw  >mct. n ™

td Obioim MOntyiSint.

Ili
bedą sprzedane przez dobro
wolną licytację w Wołczkow- 
cach," stacja kolejowa ZaRłotów

3 0  k r ó w
rasy berneńskiej, c/.ęsciuwo 
z cielętami, częściowo cielne.

i, 1 *■

Licytcja oW7.ie się 11 listowiu i r.
B ra cia  O sadcy.

_____________________  2647 3 - 3

Sw, mikołaja'
Prezenta

p o d .  p o d / u . s z 5ł £ ę !
i n a n a w k r a ^ u  i za g r a n i c ą  

firm a:

l iZ E F ł  ZIH IER A
ulica Eiaflemicia (Hotel MU) 

10 - k r o t n i e
itomwm w wystawać!

za wyborne

PIERNIKI i CUKRY
p o lio a .

P i e r n i k i  na sztok, od L u«n a do
10 cnt. i na paczki od 8 cnt. do
1 złr.

Inane ze sweg- niedorownanego sma
ku F l * » r k l  p i e r n i k o w e  nie
szkodliwe, gustownie ubierane, od

P o m s d k f i  Y n e k o i a d k i  a: n a j-
lepszego cukru, oryginalne smaKi 
poł kil. tylao 80 out.

Karmelki ‘5 gatunk. puł kila 60 ct.
[ i a  ‘ I a  sztuka 4 cnt.

W szelkie zamówienia na torfy 
rykonywują się jak najstaranniej od
wrotną pocztą 2646 3 —

W? EXPOKTHAUS
u m  G o l d e n e n  S c h w e r

Herrengasse 13, BERNO, Schwertgasse 1. 
R o z s e ł a  za p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .

Sukno damskie
podw. szerok.

10 metr złr. 8'50.

Damskie 1 odeń
podw. szer.

10 netr. złr. 5'50.

Kaszmir
podw. szer.

10 m etr. z łr. 5:— .

D r e i d r a t h
10 m etr. z łr. 4‘— .

Flanela na sukn.
10 m etr. złr. 4 '—.

Barchan na suk.
10 m etr. złr. 3'50.

K a l m u k
10 m etr, złr. 2 70.

Rumb, Ouford
1 sztnka 30 łokci zrr. 4'50.

W eba King
s/4 szerokości 

1 sz tuka 3 0 łokci z łi. 6 ‘50.

Płótno domowe
*|4 s erokości 

1 sz tuka 30 łokci z łr. 4‘50.

C h if fo n
1 sztuka 30 łokci z łr. 5 '

Barchan pikowy
1 sztuka z łr. 5-— .

Barchan sznur.
1 szt. z łr . 5 '— .

Canevas
1 szt. 30 ł. z łr. .v-

Bera. sukno
(na z a r z u  i k i  zimowe) 

310 metr. złr. 4 o0.

Bern. sukno
(na zimowe .  u i  d u t j )  

210 metr. złr. 8 —■

Chustki wełnian.
' “Iz gr- 

1 sztuka z łr. 4 '—.

Chustki siathow.
‘Ił gr- 

1 sz tuka złr. 1'20.

Garnitur ryps.
3 sztuk złr. 4'90.

Garnitur jutowy
3 sztuk złr. 4 '— •

Chodniki
10 m etr. z łr. 3 -40.

U M k .

Żnana świetna punktualna usługa.
C e n n ik i  i p ró b k i  2657 1 — 10

n a  ż y c z e n i e  f r a n c o  b ę d ą  p r z y  l a n e . m
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X * X

Przeniosłam moją X

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH |
do domu przy ulicy Halickiej 1. 20, I. piętro.

* Leona Kokenowska. ^
x x x x k x x x x x k m x x x x x x x x x x x x x x

Nowość w zakresie prezerwatyw
Z n e c h e r z y  r y ł l l c l i  i  g u m o w y c h  p r a w d z i w y c h  f r a n c u s k i c h  b a r d z o  d e l i k a t n e j

tuzin  1'20, 2 40, 3, 4 i 6 złr.

Damsta iotdSC prezerwatyw, sztuka 1 złr. suki euiitisfie, t a  3 tir. 
M A R C I N  M f i L L E R

w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 7 .  2431 83 0

Ci 16w u y  sk ła d  k a p e lu szy  i obu w ia  filcow ego.

^̂ KANTOR "WYMIANY
c .  k .  u p r z j  w i l .  g a l i c .

AKCYJNEGO B f f l  HIPOTECZHEGO
kupuje i  sprzedaje 

w s z y s t k i e  efekta  i m onety
pod warunkami n»jprzystępniejszemi

o",, L isty  hipoteczne,
j a k o  t f c  t

0 Prem io! ane Listy hipoteczne,
■wtóre według prawa z dnia 1. lipca 1S68 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 

! lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ałżeń
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  w  x y X Q .  3 c a . 3 a t o x z ©  a . o  n a T b ^ c i a , -

W /f"  W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2415 4 9 - o

I I

Z WŁÓCZKI
c h u s t k i  w e  w sz y s tk ich  w ie lk ośc ia ch , 

s ta n ik i hez i  z rę k a w a m i, 
spódnice, kamasze i pończochy,

d la  d z ia te k :
isukienki, czapki, zaiękawki i t. p.

poleca 2423 3—0 w

M A G 1 . Z Y N  F .  K N A I E B A  i  S Y N A
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie plac Kapitulny.

I
L. 1278.

I

K O I K I T R S .
2658 1— 1

Celem obsadzenia posady lustratora przy Wydziale powia
towym w Husiatynie z roczną płacą tiOO złr. rozpisuje się ni- 
niejsz* m konkurs.

Obowiązkiem lustratora będzie kontrola nad zarządem ma
jątków gminnych i nadzór dróg gminnych w powiecie.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, winni wnieść swoje 
podania własnoręcznie pisane , zaopatrzone w dowody wieku, 
znajomość- obu języków krajowych i potrzebnego uzdolnienia, 
najdalej do o. giudnia br. pod adresem Prezydjtim Wydziału 
powiatowego w Husiatynie

Posada ta zostanie na rok jeden prowizorycznie nadaną.

Z  Wydziału porriatourrjo
Husiatyn dnia 5. listopada 1886.

Prezes -.

B. U o ro d ysk i.

P o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !

5 0 0 .0 0 0  marek
jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku U H U iiilirg ^ k H . . i r i l k t l  

l o t e r i a  p i e n i ę ż n a ,  upoważniona 1 gwarantowana przez pa 3two.

Korzystne urządzenie nowego 
planu jcot tesro rodzaju, i i  w prze- 
e iąg j ki ku miesięcy rozstrzygnię
tych będzie z pewnością 7 klas 
lO O .O o li l o s ó w  5 0 . 5 0 0  w y 
g r a n y c h  ; ogólnej wartości

9,550.450
między temi znajdują się w_,grane 
w wysokości ewentualnie

500 000
M a r e k ,

z e g ó ł o w o  z

1 w ygran. 
r  po mrk. 
^  w ygran

1

1

T̂rk. 300000 
200000 
100000 
90000 
80000 
70000 
60000 
50000 
80000 
20000 
15000 
10000 
5000 
3000 
2000 
1000 
500 
145

po mrk. 
w ygran. 
po mrk. 

j wy u run.  
po uii !■:.

0  w ygran.
™ po mrk.

wygran. 
po m rk.

4) w ygran.
(T pu mrk.
1 w ygran.
1 po mrk.
5  wygran. 

po mrk.

3 wygran. 
pc m rk.

9 A  wygran. 
po mrk. 
wygran. 
po mrk.

106 g K  
253 S
e r i  •) wygrai?

6  po m rk.

818 
31720 s
16990 300 , 204) , 150
124, 100 94 , 67 , 40 , 20 ..

Z  tych wygranych wylosowanych bedzie 
w pierwszej klasie 2000 w ogólnej sumie 
m »rfk 117.000.

Główna wygrana 1 klasy wynos i marek 
50.000  i podnosi sie v drugiej klasie na 
6U.000. w 3ciej na 70.000, w 4tej na
80 .000 , w 5tej na 90.000, w dej na
100.000, w 7mej zaś ewent. na  500.000, 
spec ja ln ie  zaś na 300.000 i 200.000 eto.

N a najb liższe  < iągnienie p ^ rw sz e j 
klasy tej w ielkiej, przez państw o zagw a
rantow anej lo te rji p ieniężnej. kosztnję-S 

1 cały  los o ryg inalny  złr. nAp w. a. 
1 pó ł „ „ „ 1-75| „ „
1 ćwierć „ n — ™  ii '  -st
W szelkie zlecenia w ykonyw nją sio 

bardzo sta ran n ie  na tychm iast, za p rzy sła 
niem odpow iedniej kwoty za przekazem  
pocztowym lub zaliczka i każdy otrzym a 
ad nas do rąk w łasnych losy oryginalne 
opatrzone herbem  państwowym .

Do losów dołącza się gratis odpo
wiednie urzędowe plany, z których, 
n?,ożna poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy i odpowiednie 
kwoty, a po kużdem ciągnieniu po
syłamy naszym interesentom listy
urzędoicc.

N a żąd an ie  w ysyłam y p lan  urzędowy 
franco naprzód  do przejrzen ia  i ośw iad
czamy. że jesteśm y  gotowi, w razie ni* 
koiiw eniowaiiia p rzyjąć losy przed c iąg n ie 
niem za zwrotem  odpow iedniej sumy.

V ę  p ła ta  w ygranych następu je  wedle 
p lanu  na tychm iast pod gw arancją  p a ń 
stwowa.

N asza ko llek ta  była zawsze szczegól
nie szczęśliw a i bardzo często w yp łaca
liśm y naszym  interesentom  najw iększe 
w ygrane, m iedzy innem i na 25D.000,
100.000, 80  000, 60 .000 ,50 .000  m arek etc. 

Z góry możemy liczyć przy takie.n
przedsięwzięciu opartem na najlepszej pod
stawie na bardzo żywy uwziął i dla tego 
prosimy, aby módz wypełnić wszelk.t 
zleeenia. przysłać swe zamówienia przed

d. 15. listopada b. r.
wprost pod adresem :

UDFim li HOI
Bank und Wechselgeschaft

in HAMBURG.
Dziękujemy maszym odbiorcom za doty hczasowc zaufanie a ponie

waż dom nasz znany je tit w Auatro-W  ęgrzten od wielu ffc, * w ię » jiro s ln y  
wszystkich tych, którzy się in te resu ją  naszem losowaniem, by się uda i wprost 
do naszej firmy K a u f n u  m n  S im o n  w H a m b u r g u .  N ie jesteśm y  
w związku z żadną inną firm ą  i nue wysłał'Siny żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednim z na.szymi odbiorcami, którzy mają w ten sposób 
wszys kie korzyśoi bezpośree tniego stosunku. W szystkie zamuwienia^wykonywa 
się jak  najspieszniej i najpu’ aktualniej. 2574 3 - 3

[h] Piękność, świeżość i delikatność ceryi
fjjj otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

j, H E L IA N T Y N Y . il
ry i Znakomity ten środek zyskał powszei hne uznanie i zos 

odszcze^ólniony 6-ma medalami zasługi i dyplomem honorowy

J e s t  s p e c j a l n y m  w y n a l a z k i e m  iy

J A N A  I H N A T 0W I C Z A ,
magii-tra farm ac ji  i chem ika sądowego, właścicii la fabryki perfum 

i m yde ł toaletowych

we Lwowie ul. Kopernika, 1. 3,
w Krakowie Sukiennice, h 20,
w Cierniowcach Rynek, 1. 2. 2412 4-

Z N I Ż O N E  C E N Y .

13=
cd

cd

R .  D I T M A R
w e  L w o w i e

G łó w n y  s k ła d
G A L I C Y J S K I E J  N A F T Y  S A L O N O W E J

I  g r c s p o ć L a r s ł r i e j
zn iży ł ceny od 15. p aźd ziern ika  br. i daje zacząwszy od 10 litrów  

o d p o w i e d n i  o p u s  t .

W yłączna sprzedaż R. 
p e f r o lu .

D i t m a r a  n i e w y b i i c h o w e ^ 0
25S5 5 —0

1')ii_o niezapalną nieekaplotinjącą naftę.

m i
P I E R N I K  H I G I E N I C Z N Y

z  f a b r y k i  Ł .  W lt lE G -O  w  J a r o s ł a w iu
podług licznych świadectw lekarskich i uzrań  cierpiących jes t niezawodnym 
środkiem usuwającym dolegliwości leniwego traw ienia ja k : obstrukcja, hem° 
roidy, dyspepsja, kongestje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesm ak; podnieć* 

apetyt i dzielnie przyczynia lię do wymiany materji odżywczej.
Do nabycia w sklepach w łasnych : L w ó w ,  ul. H alicka 1. 8. H .r» *  

k ó w ,  suKiennice liczba 23. P r z e m y ś l ,  ulica Franciszkańska. P r a g *  
Graben 1. 12, jakoteż we wszystkich aptekach 1 handlach korzennych, gdzie 
odnośny plakat jes t wywieszony.

Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących 
di legliwośei leniwego tiawionia napisaną ptzez lekarza specjalistę rozsyę 
fabryka bezpłatnie i franco. 2478 26-

A B R I C O T I N E
Wykwlstay Llkltr wytwanaay swybaraafa awara Maral. 

NąjwytaM nagrody aa wyatawaob w Paryża (1878),
Bordeaoz (1887), Medal iłoty w im iU idanila (1888),

Marka fabryesna ałołona w Anatryl.
M yrm atut h i  m -  M *U t«nO Ł)«*

W Lwowie w cukierniach PP. Be aerw i Bieniodakłago,
M. KoatacMogO. Kruszyńskiego i Knappa; w agmyiup

  P. W. Królikowskiego. — W Krakowie n PP. Romana i
Hendrleha, Antoniego Hawełki, Manrizzio.- - W Frzmytlu w Pana 
D. SłoIoa.—W Tarnopolu n Pani 8. Giążkowskiej.-—W Ceemiowoaoh
w aukierni P. iTiacsyńek.ego.

w zakresie prezerwatf 1O W O S C ---------------------- ---- ------------------
p ęehfcray  rył>icU z gum owaniem , praw dziw e francuskie? 

de lik a tn e , nadzwyczaj praktyczne, tuzin  5 z łr., rów niei w s z y s t k i e  ^  tU:
'  ■*’ ' ----------  --------------------------ro * #

.................................................../ Ą
r o l n e s  z p ę c h e r z ]  r y b i c h  i g u m y ,  od 1 z łr. do 5 złi- 

"  g a l i  w i de lika tne  francuskie po 2 złr., an g ie lsk ie  po 3 z łr. tuzUb ąyfi®, 
pod dyski-eują a pobraniem  C r f t j n i u l w - 2 » p e n - 4 s e i i t l c ,  L ite-* . t to 8 e »  ^ :  
I .  l i ó l l u e r h o f g H b s e  4 ,  a .  S t o c k .  K om jilttne  aolekcje wzorów 3 z*r ‘

1 0
złotych me
dali i honor, 
dyplomów.

Company

zł°ty,“SLsłc-
dyp1®1̂

}

Ekstrakt mięsny
P 7IIA M I tylk'1 wtedy, jeżeli na ety-
1 1 H w łU fc lw i J  ujecie znt.idbje sie podpis ^

1 w niebieskim kolorze. 0

Główny skład company Liebiga dla Austro-Węc1'

CARL BERCK MofMerait, WIEN, LfoUi®9
D . n a b j c i ,  w K ,r« i»  S t br.P i

ss* wsft&jss 'U-.
i J . Piepesa

W y < i » w o »  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J ^ ó z e f  L a s k o w n i c k i .
Z Drukarni .D z ien n ik a  P o U k le« ó “ pud zarządem  J a n a M.i 11 ■ g a.


